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,Tysiące załóg r DDlata 

• czc.1 czynem 
W centralnych uroczystośelach, 
które były wspaniałym przeql~dem 
osląqnięć Polski Ludowej na morzu 
- wziął udział prezes Rady Mln•· 
strów, przewodniczący KC PZPR­
Bolestaw Bierut oraz wiceprezes 
Rady Ministrów I minister Obrony 
Narodowej, Marszałek Polski 

Konstanty Rokossowski. Swięto . 
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Na zdjęciu: prezes Rady Ministrów 
Bolesław Bierut I Marszałek Polskl 
Konstanty Rokossowski wśród ma-

rynarzy. 
CAF - WAF 

Fala zobowiązań! 
przykładem patriotyzmu I 
łódzkiej klasy robotniczej 
Ludzie pracy Lodzi i .województwa 

na licznych zebraniach z wielkim entu­
zjazmem deklarują Czyn Lipcowy, po­
dejmując cenne zobowiązania dla ucz­
czenia zbliżającej się 9 rocznicy PKWN 
I I rocznicy uchwalenia Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

Według ostatnich danych zobowiąza 
nla C7.ynu Lipcoweg-o podjęły w całrj 
lod7.i i województwie 8.582 grupy zwią 
zkowe z zakładów przemysłowych prze 
111yslu włókienniczego, metalowego, 
drzewnego i innych branż. 

zastosować w pracy nowe, zrewido­
wane normy na 10 dni przed termi­
nem, tj. już z dniem 20 czerwca br. 

Potężnym bodźcem dla całej zało­
gi tych zakładów była inicjatywa 
młodzieży, wśród której np. bry­
gada Kaszubskiego stosuje nowe nor 
my już od dnia 15 czerwca. Dowodem 
zaś, jak nqwe przystosowane do real­
nych warunków pracy normy są mo 
bilizu,iące, jest fakt, że po ich wpro­
wadzeniu przekraczane są one do 150 
i więcej proc. {f'b) 

Zapał załóg jest tym goręts·zy, że 
okres podejmowania zobowiązań lip­
cowych przypadł w wielu zakładach 
w momE>ncie zwycięskiE>go przedter­
minowego wykonania planu półrocz­
nego. 

W województwie łódzkim zwycię­
stwo to do 27 czerwca odniosły zało­
gi ponad 160 zakładów pracy różnych 
branż, liczba zakładów zaś, które na 
masówkach podsumowały zobowiąza 
nia związane z Czynem Lipcowym 
sięga już tysiąca. 

p~w~i~bj';c~j~ b;~i;~;~~i~nia I 
mi~dzy państwem i kościołem 

lematem obrad zjazdów działaczy katolickich 

Doniosłe dla życia załogi i walki 
o plany produkcyjne zobowiązania 
podjęli w tej liczbie robotnicy zakła­
dów im. Wilhelma Piecka w Zychli­
nie. Załoga tych zakładów mianowi­
cie postanowiła dla uczczenia roczni 
cy PKWN i uchwalenia Kons<tytucji 

Narada 
przewodniczqcych WRN 
w sprawie przygotowań 
do ka1npanii 
żniwno-omłotowych 

WARSZAW A. - Dla omówienia 
stanu gotowości rolnictwa do szybkie 
go i sprawnego przeprowadzenia 
kampanii żniwno-omłotowej, odbyła 
się w dniu 29 czerwca br. w urzędzie 
Rady Ministrów narada przewodni­
czących prezydiów wojewódzkich 
rad narodowych. 

W czasie narady omówiono prace 
rad narodowych i komisji żniwno­
omłotowych w realizacji postano­
wień uchwały Prezydium Rządu w 
sprawie przygotowania i przeprowa­
dzenia tegorocznej kampanii żniwno­
omłotowej. 

WARSZAWA. - W Warszawie,, 
Opolu, Ols7.tynie i Bydgoszczy odby 
ły się ostatnio zjazdy doohownych 
i świeckich działaczy katolickich. 
Tematem obrad było omówienie pra 
r.y nad dalszym pogłębieniem poro­
zumienia między państwem i kościo 
Iem. 

I,icznl uc:r.estnlcy d'•skul'lji, jaka to 
czyła się na zjazdach, wskazali na 
konieczność aktywnego uczestnlctw;i 
duchown:vch i świeckich działaczy 
katolicki~h w budowie lepszego ju­
tra i potęgi naszej ojczyzny. 

Obrad,;tjący w Warszawie w dniu 
30 czerwca br. zjazd duchownych i 
świeckich działaczy katolickich po­
święcony dyskusji nad referatem 
„Perspektywa porozumienia między 
państwem i kościołem w Polsce Lu­
dowej" zgromadzil pon.ad 200 uczest 
ników. 

Obradom przewodniczył iks. kan. 
dr Bolesław Kulawik. 

Zabierając głos w dy,;kusji ks. ka­
nonik Weber powiedział m. in.: 

„Władzę najwyższą w naszym kraju 
sprawuje lud. A więc kapłan społecznik 
w pierwszym rzędzie powinien dawać 
przykład poszanowania dla władzy pań 
stwowej I dla wszystkich praw. 

Zadaniem naszym jest podkreślanie 
przy każdej okazji olbrzymich osiąq­
nięć w dziedzinie budownict~a i uprze 
mys/owieni;i kraju - oqromnych dodat 
nich wyników planu 6-fetnieqo. Kaptan 
społecznik popiera spółdzielczość pro-

,,Nie zmuszą nas do wyrażenia solidarnofci 
i łerror_!słami i i>Odiegaczami!" 

Prowokacyjna akcja 
marionetek bońskich 

spaliła na panewce 
BERLIN. - Demokratyczna prasa 
zachodnio-niemiecka donosi o fia­
sku nowej prowokacyjnej kampanii 
odwetowców bońskich, która miała 
wzmec1c nienawiść ludności Nie­
miec zachodnich do Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej i spowodo-

wypowiedź górnika kopalni „Bismarck", 
który oświadczył: „Nie zmuszą oni nas, 
górników Rµhry, c:lo wyrażenia solidar­
ności z terrorystami I poc:lżegaczamł" 
dziennik porlk1·eśl;i. że $lanow1Rko takle 
za.Jęła przeważająca większość górników 
Zagłębia Ruhry. 

~~ćD. dalsze prowokacje przeciwko Klik a Adenauera 

dukcyjną, wskazując jej zqodność z pod 
stawowymi założeniami reliqii katolic­
kiej o prawie własności, które może byc 
wykonywane bądź to przez jednostkę, 
bądź przez oqół". 

Ciężka sytuacja 
w Pakistanie 

MOSKWA. - Aqencja TASS donosi z 
Karachł: 

KorespondPnt dziennika „Pakistan 
Times„ pisze o clężl<lej sytuacji żywnoś 
ciowej w Pakistanie wtchodnim. Nowe 
plony :rost:>ły zn i u. :une v· ~l<Utek des:r· 
czów i wylewów rzek. 

Ceny artykułów konsumcyjnych wzro 
sly do niebywałych rozmiarów, podczas 
qdy ceny juty, którą sprzedają chłopi 
pow;iżnie spadły. W związku z tym wie· 
lu chłopów zmuszonych było sprzedać 
swe małe skrawki ziemi I pozostało bez 
środków do życia. 

W dniu 27 c:zerwca 1953 r. w Stoc~ 
ni Gdańskiej odbyła się uroczystość 
spuszczenia na wodę rudowęqlow­
ca na 18 dni przed terminem. Rów 
nocześnie oddano do eksploatacji 2 
rudnWl'Qlowr.e i 3 trawł.,.ry wybudo 
wane w Stoczni Gdańskiej. Na uro· 
czystość przybył minister Przemy. 

siu Maszynoweqo inż. Tokarski. 
Na zdjęciu: 2 nowe rudowęqlowce 
i 3 trawlery przekazane do eksplo· 
atacji przez załoqę Stoczni Gdań· 

skiej. 
CAF - fot. Baranowski 

\V .USA potężnieje ruch pokoju 

Zawrzeć rozejm w Korei 
- Io żqdanie narodu 

NOWY JORK. - Jak donooi wa­
szyngtoński korespondent dzienni­
ka „Daily Worker" delegaei obro11-
ców pokoju, reprezentujący 13 sta­
nów przybyli <Io Waszyngtonu, aby 
zażądać od członków kongresu jak 
najszybszego zawa1rcia rozejmu w 
Korei. 

Delegaci wystosowali liiSt do pre­
zydenta Eisenhowera, w którym wzy 
wają go do podjęcia wszystkich nie 
zbędnych kroków w celu przyśpie­
szenia zawarcia rozejmu w Korei i 
zwołania konferencji szefów wiel­
kich mocarstw. 

List podkreśla następnie, że Stany 
Zjednoczone powinny wziąć na sie­
bie odpowiedzialność za zachowanie 
się Li Syn Mana i gwarantować wy 
konanie warunków rozejmu. 

• • • 
NOWY JORK. - W Nowym Jorku od­

był się z udziałem 7 tysięcy osob wiec 
zorqanizowany przez Amerykańską Par 
tię Robotniczą w zwi11:zku z rozpoczę­
ciem kampanii wyborczej do władz ~a· 
morządowych Noweqo Jorku. Na wiecu 

przemawiał przewodniczący Amerykań· 
skiej Partii Robotniczej, b. członek Izby 
Reprezentantów, Marcantonio. Zażąd<1ł 
on, aby Stany Zjednoczone wycofały 
wojska amerykańskie z Korei, jeżeli Li 
Syn Man w dalszym ciaqu szkodzić bę­
dzie rokowaniom rozejmowym. 

Nadanie W.Ulbrichtowi 
1yiułu. 
Bohatera Pracy 

BERLIN. - Jak podaje AjfencJa ADN, 
prezydent Niemieckiej Republik! Demo· 
kratycznej Wiiheim Pieck nadal wice­
premierowi NRD Walterowi Ulbrichtowi, 
w 60 rocznicę jego urodzin, tytuł Boha· 
tera Pracy - w uznaniu wybitnych j,eg-o 
zasług dla odbudowy pokojowej gospo­
darki NRD, dla sprawy utrzymania I za· 
chow:\.nla pokoju oraz utworzenia 1:jed­
noczonycll I demokratycznych Nlentlec. 

Zeznania 
faszysty Hertela 

Dla rozbud7.:enia nastrojów odwe­
towych władze bońskie usilow:iły 
23 czerwca zmusić robotników Nie­
miec zachodnich do pięciominutowej 
przerwy w pracy na znak „żałoby" 
po prowokatorach. którzy zginęli pod 
cz;:is zajść w Berlinie. 

podżega do odwetu 
BERLIN. - W prasie ogłoszono proto­

kół przesłuchania członka faszystowskie­
go „związku młodzieży niemieckiej" 
CBDJ) nazwiskiem Horsf Hertel, który 
brat udz;at w prowokacji raszystowsklej 
w Berlinie 17 czerwll' br. 

Wraz z 6 lnnymi fas1.ystami Hertel de­
molował we wschodnim sektorze Berii· 
na okna wystawowe sklepów, zrywał 
transparenty. wykrzykiwał hasła anly· 
rzadowe. brał udział w napaści na jed· 
nego z szoferów. Hertel zez;nał, że po· 
lecenie wzięcia udziału w prowokacji o­
trzymał od szefa organizacji •. związku 
młodzieży niemieckiej". Jakkolwiek ów 
szef mówl po niemiecku, Hertel uważa, 

Mając na uwadze negatywne stanowi· 
&ko robotników zachodnlo-niPmleckich 
wobec prowokacji faszystowskiej, wla­
śrlciele fahryk usiłowali osiągnąć ~wój 
C'ei wyłączając dopływ prąc:lu do zakla· 
dów pracy I Innymi sposobami. 

BERLIN. - Władze bo1'iskie zor­
ganizowały ootatnio dwa zjazdy 
Niemców pochodzących ze Śląska, 
Uczestni·ków zjazdów zwożono sam-0 
chodami na koszt państwa. 

Jak dono•I prasa demokratyczna, wlęk Na zjeździe w Norymberdze pro-
szo~ć robotników zacho<lnio-niemieck1ch · 
nie podporządkowała się żądaniom „rzed wokacyjne przemówienie wygłosił 
siębiorców I 1>rawłrowych pr7.ywólłców osławiony polakożerca, boński mini 
związków zawodowych I nie przerwała sler Lukaschek. 
pracy. I 

Dziennik „Frei.es Volk" pisze, że we· Drugi zjazd odbył się w miejsco-
zwamom tym me delt posłuchu m. In. . . · · . 
&órnicy zagłębia Ru~~Y· l'r~~taczając ~osc1 _ _y.'~l -~s_tre.[a brytyJska). ~Na 

zjeździe tym przemawiał w duchu 
odwetu i szowinizmu Adenauer. 

Z okazji pobytu w Werl Adenauer od 
wiedził zbrodniarzy wojennych, odby­
wających karę w miejscowym więzie­
niu. Jak donosi aqencja AON, kanclerz 
boński „rozmawiał z więźniami w ich 
celach, dod~jąc im otuchy. Zapewniał 

że jest on Amerykaninem. ' 

on zbrodniarzy wojennych, że ze swej Ostatnio grupa faszystowska, do któ· 
strony uczyni wszystl<0, aby wyjednać rej należał Hertel, zebrała się .13 cze1 w­
im ułaskawienie". • ca br, Członków grupy uprzedzono, że 

Zezwolenia na odwiedziny zbrodnia- w najblli.szym czasie rozpoczną się za­
rzy woj„nnych w więzieniu w Werl, u- mieszki we wschodnim Berlinie i polc-
dzielił Adenauerowi wysoki komisarz cono Im poprzeć wszelkimi 61'<>dkaml_ za 
brytyjski Kirkpatrick, ._mierzoną pl'Owokac1e. -

B. Bierut 
• • • w 1m1en1u KC PZPR 

przesłał 
serdeczne życzenia 
W. Ulbrichtowi 

Do 

towarzysza 

WALTERA ULBRICHTA 
sekretarza generalnego 
Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności 

Berlin ·, 

Z okazji 60 rocznicy Waszych uro„ 
dzin przesyłar11y Wam braterski! po• 
zdrowienia i życzenia długich lat życja 
i pracy dla dobra niemieckiej l<łasy ro• 
botniczej, narodu niemieckiego i sprawy 
pokoju. 

W imienlu 1 
Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej 

BOLESŁAW BIERUT 

Osoby 
wprowadzone w błąd 
przez prowokatorów 
nie będą karane 

B RLIN. - Dziennik „Neues Deuhch• 
land" zamieścił wywiad z ministrem 
sprawl.edliwoścl Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej Fechnerem na remat 
procesów związanych z prowokacjami 
faszystowskimi z dnia 17 perwca. 

Fechner oświadczył, że wszystkie sprz. 
wy osób. któu brały udział w tych pro 
wokarjach, rozpatrywane są tylko przez 
sądy zwyczajne przy zachowaniu wszyst 
kich norm zwyczajnego postępowania są 
dowego (Jawność procesu, prawo oskar• 
żonego do obrony ltd.). 

Zgodnie z instrukcjami Ministerstwa 
Sprawledllwoścl, sądy przerywają rotpa· 
trywanle spraw tych osób, w stosurku 
do których dowiedziono, że nie popeł­
niły one żadnych zbrodni (podpaleń, mor 
derstw, grabieży ltd.), chociażby wpro­
wadzone w hłąd przez prowokatorów, 
brały one udział w prowokacyjnych 
strajkach I demonstracjach. 

N:ttomlast osoby, którym ndowodnlo· 
no aktywną działalność prowokacyjr.ą l 
popełnienie zbrodni, będą karane z całą 
surowością prawa. 

\V zakończeniu Fechner oświadczył, te 
rozprawy sądowe przeciwko oąobom za­
mieszanym w prowokacje z dnia 17 cz~rw 
ca świadczą o umocnieniu prawori.ą<ino­
ści demokratycznej w NRD. 

• MOSKWA. - Cala prasa radzlee· 
ka zamieściła przemówienie- prezesa Ra 
dy Ministrów PRL, Bolesława Bieruta, 
wyqłoszone dnia 28 czerwca na uroczy. 
stoścl z okazji Swięta Morza w Gdyni. 

• WIEDEN. - Ulewne deszcze, któ 
re przeszły ostatnio nad wieloma reJona 
ml Austrii, wyrządzily olbrzymie szl<o­
dy w zasiewach. Zburzyły mosty, l"ozmy 
ty droql I zniszczyły tamy. W mleśe•e 
Lunze tdolna Austria) woda zatopiła si.a 
req ulic. 

• NOWY JORK. - Sekretarr sta11u 
USA, Foster Dulles oświadczył na kon­
ferencji prasowej, że spotkanie m11'i· 
strów spraw zaqranicznych Wielkiej 
Brytanii, Francji i Stanów Zjednoczo­
nych odbędzie się w Waszynqtonle oko· 
Io 1 O lipca br. 

• LONDYN. - Aqencja Reutera po· 
daje z Tokio dalsze szczeqóły katastro· 
falnej powodzi, która nawiedziła wysp, 
Kiusziu. Stwierd;..-no już śmierł około 
500 osób. Ponadto zaqinęto około 7.000 
osób. Blisko 900 odniosło rany. Jednym 
z następstw powodzi jest klęska q/odu. 

• LONDYN. - Budownictwo miesz· 
kaniowe we wschodniej Anqlii faktycz­
nie zostało całkowicie wstrzymane, a r6 
wnocześnie przeznacza się olbrzymie !Io 
sci m11terlałów budowla11ych na budoWlt 
.amerykańskich baz łotnłc:.zrc:lt, 
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Z sesji Woj. RN 

Jak najlepiej 
przygotować się 

Nie stłumią postępowych idei 

do kampanii żniwnej 
Ogień l 

CZYTELNIK Z ŁĘCZYCY: Cho-t 
rzy na grużlicę, bez względu na 'lioif 
czy korzystają z: praw ubezpiecm­
nych czy tet nie, mogą leczyć t1ię w 
przychodniach przeciwaruźLiaz;ych 
bezpłatnie. W sprawie zwrotu pie­
niędzy za pobyt w szpit.ału w 195:& 
r., kiedy to mial Pan prawo do le­
czenia bezpłatnego - nie możemy 
Mu pomóc, gdyż, Ja!k sam Pan po­
daje w liście, sprawę tę zaniedbał, 

• •• • W drugim dniu obrad ee6ji Woje­
wódzkiej Rady Narodowej przystą­
piono do przeanalizowania stanu 
przygotowań wojewód~twa łódz.kie­
go do kampanii żniwno-omłotowej . 
Referat i dyskusja, która po nim na 
stąpiła, wykazały, że w roku ~ieżą­
cym województwo nasze jeet o wie­
le lepiej przygotowane do żniw, niż 
w latach ,ubiegłych. Szczególnie spra 
wnie przebiegają :fl!'Zygotowania w 
PGR-ach. 

1 p1wn1ca 
Mimo to Jednak nie brak feszcze 

nledoc:1ąqnltć, które nllileży jak naj­
azybclej usunąć. Nie wszędzie maszy 
ry rolnicze są Już wyremontowane ł 
qotowe do użytku. W niedostateczny 
taż sposób opracowano plan pomocy 
sąsiedzkiej w niektórych qmtnach. 
W związku z tym obrady sesji 

WRN zakończono uchwałą, w której 
wzywa się wszy&tkich aktywistów 
rad narodowych, wszystkich pracow 
ników służby rolnej, aktyw związko 
wy i organizacje masowe do wYkaza 
nia mak'>ymalnego wysiłku celem za 
bezpieczenia realizacji uchwały Pre-1 
zydium Rządu w sprawie kampa.nil 
ini wno-omłotowej. 

Ponadto WRN zobowiązuje radnych 
do czuwania nad należytym przyqoto 
waniem 1 przeprowadzeniem żniw w 
miejscowościach, które oni zamiesz· 
kują, a . Wojewódzką Ekspozyturę 
POM - do zakończenia remontów " 
maszyn w terminie do 5 lipca oraz 
dopilnowania remontów w GOM-ach. 
Prezydium WRN natomiast ma za 

zadanie dopilnować należytej pracy 
służby rolnej i wzmóc kontrolę w 
zakresie zabezpieczenia przeciwpoża 
rowego. Natomiast prezydia Gmin­
nych Rad Narodowych obowiązane 
są przeanalizować posiadane plany 
pomocy sąsiedzkiej, aby uwzględnia 
ły one wszystkich rolników potrze­
bujących pomocy, aby też wszystkie, 
łącz.nie z prywatnymi, maszyny rol­
nicze zostały wykorzystane w akcji. 

Wreszcie postanowiono, że Prezy­
dium WRN zwoła specjalną na1·adę 
celem omówienia i usprawnienia za 
opatrzf'nia wsi w części zamienne do 
maszyn i narzędzi rolniczych w ter-
minie do 3 lipca. (z) 

Rzucone niedawno przez senatora 
Mac Carthy wezwanie do spalenia 
„niebezpiecznych książek", tj. wszyst 
kich książek, propagujących poglądy 
niezgodne z poglądami pana sena­
tora, wywołalo falę oburzeń w USA. 
Przemawiając 24 czerwca w Komi­
sji Izby Reprezentantów do badania 
działalności organów państwowych, 
główny konsultant Urzędu Informa­
cji Międzynarodowej, Merson, zmu­
szony był przyznać, że polityka nisz 
czenia· tzw. niebezpiecznych ksią­
żek „poważnie zdyskredytowała o­
becny rząd i nasz kraj". 

Ogromne oburzenie ogarnęło takte 
europejską opinię publlczną. Jak kon­
statuje reakcyjny dziennikarz amery­
kański, Drew Pearson, „Europejczycy 
uważają to (tzn. palcnle książek) za 
taką samą „czystkę" Ideologiczną, Ja­
ka poprzedzała zagarnięcie władzy 
przez Hitlera". 

Odpowiadamy: 
EMERYCI Z CHEŁMKA: Prośba Wasza 

nie może być uwzqlędniona, qdyż obo· 
wiązujące zarządzenie Ministerstwa Go 
spodarki Komunalnej z dn. 3.X. 1951 r. 
postanawia, że emeryci moqą korzystać 
z ulqowych biletów tramwajowych tyl· 
ko w tramwajach miejskich, a więc nie 
dotyczy to tramwajów podmiejskich. 

„RODZINA" SOBOTKA: Nalety 
zwrocit się bezpośrednio do Wydziału 
Społeczno-Administracyjneqo przy Pre­
zydium Rady Narodowej, qdzie udzielą 
odpowiednich wskazówek postępowania. 

MIESZKAlilCY .,BISKUPICH OO~KOW" 
Zakład Sieci Elektrycznych Łódź-Miasto 
prosi, aby o wszelkich przerwach w o· 
świetleniu ulicznym dzwonił pod 220-89 
bezpośrednio do ZSE. 

·z. KOSllilSKA: Państwowe Szkoły Pie 
lęqnlarstwa mieszczą się w Łodzi przy 
ul. Piotrkowskiej 45 I Sterlonqa 1-3. 

S. L.: TECHNIKUM FOTOTECHNICZ· 
NE mieści się w Łodzi przy ul. żerom 
skieqo 10. 

W dniu qotowośco do kampanii żniwnej w Rolniczych Zakładach Doświadczał· 
nych - Poświętno (woj . warszawskie) rozpoczęto zbiór rzepaku ozime~o. 
Na zdjęciu: koszenie rzepaku ozimeqo przy pomocy snopowiązałki. 

CAF - rot. Szyperko 

Oburzenie dzialalnością Mac Car­
thy'ego jako „krytyka literatury" dol 
szło do takich rozmiarów, że przed 
stawiciele rządu USA uznali za ko­
nieczne odżegnać się publicznie od 
inkwizytorskich wystąpień p. Mac 
Carthy i nawet je potępić. 

Wypowiedziano na ten temat wlele 
pięknych I wzniosłych słów o wolności 
myśli, prasy, słowa. 25 czerwca dyrek· 
tor Urzędu Informacji Mlędzynarodo· 
wej, Johnson, wraz ze swymi pomoc­
nikami zwołał specJalną konferencJę 
prasową, na której usiłował wytłuma­
czyć fakt spalenia kslątek w blblll'te· 
kach ameryl<ańsklch za granicą ,.nie· 
właściwą Interpretacją" lnstrukcll, u­
dzielonych mlsJom USA przez DP.par­
tament Stanu. Starał się też zlago>dzłć 
wrażenie oświadczając, że spalono ,,za­
ledwie" 12 książek. 

Przedstawiciele Departamentu Sta 
nu oświadczyli, że palenie książek 
zostanie kategorycznie zakazane. 
Jednakże wkrótce potem władze 

amerykańskie podjęły kfoki przypo­
minające legendę o pewnym tyra­
nie, który w dowód łaski zmie­
nił wyrok śmierci przez ~wiartowa­
nie na wyrok śmierci przez powie­
szenie. 22 czerwca „New York Ti­
mes" poświęcił całą kolumnę donie­
sieniom korespondentów z 20 kra­
jów o „wyrywaniu chwastów" w bi­
bliotekach placówek dyplomatycz­
nvch USA zagranicą. 
Okazuje się, że „niebezpieczne książ 

ki" nie są - boże broń - palone, 
lecz jedynie „odkładane w bezpiecz 
ne miejsca", „przenoszone w skrzy­
niach do piv..-nic", „odkładane do cza 
su otrzymania dalszych instrukcji" 
itd. W Tokio spalono jednak kilka 
książek. Prawdopodobnie, ze wzglę­
du na odległość nie zdążyło tam na­
dejść w porę zarządzenie w spra"Nie 
zmiany środków represyjnych wo­
bec „niebezpiecznych książek". 

Jak podają korespondenci „New York 
Times'', w toku akcji ,.odkładania ksfl\ 
żek w bezpieczne miejsce" z amtlrY­
kal'lskich bibliotek zagranicą, usun!ęto 
kslątki przeszło łO pisarzy, w tym U• 
twory Erenburga I Sartre•a, byłego am 
basadora USA w Związku Radzieckim 
- Daviesa, sekretarza Komisji Go•po­
darczeJ ONZ do spraw Europy - Gun­
nara Myrdala I In. 
Kryteria, którymi kierułą się u­

rzędnicy amerykańscy w wyławia­
niu „niebezpiecznych książe~~· są 
bardzo różnorodne. Tak np. Książki 
dziennikarza Edgara Snow, komen­
tatora „New York Herald Tribune" 
- Andrews'a, komentatora .,Wa­
shington Post•• - Barta i inny<'h, 
odłożono w ,,bezpieczne miejsce' ty! 
ko dlatego, że autorzy tych książek 
pozwolili sobie krytykować Czang 
Kad-szeka i Kuomintang. 

Utwory llczneJ grupy pisarzy ,,prze­
niesiono w skrzyniach do piwnic," dla· 
tego, że pisarze ci „nie podporządko­
wali się organom Kongresu USA, prze 
prowadzającym badania", to znaczy 

nie zrodzili 11• zosta6 aretltaml FBI i nie zgłosił się we właścltwym cza­
i !\fac carthy•ero. Chodzi w tym wy- sie do Wydziału Zdrowia. Rachun­
padlm o Howarda Fasta, Lilian Hall· ki za rok 1952 zootaly już zamknięte man I Innych wybitnych przedstawi· 
cieli współczesnej literatury am•rykail i, nies,tety, mu.si Pan ponieść koo­
skleJ. znalazły się też na Indeksie u- fekwencje z winy własnego niedbal 
twory dawno nietyjących Już Toma 
Pałn'a I Washingtona Irvinga, pnnlewat &twa. · '!l[<l ·<!• 'i 1 
utwory Ich zostały wydane przez po- lll • • t •.. 1.' ··,·\ ;i 'i l 
atępowych wydawców. ··--~....--Ił',..,.., 

Nie paląc książek na stosie, Jak to 1AN CHOI\-IONTEK: Aby pre.cow 
czynili średniowie<!zni inkwizytorzy nik fizyczny nabył prawo do urlapu 
i brygady ; szturmowe Goebbelsa, wypoczynkowego, powinien prze:fl!'& 
władze amerykańskie spodziewają cować rok w danym zalk.ładzie pra­
się, że stłumią idee postępowe, je- cy. Przy przeniesien.i.ach służbowych 
żeli rzucą dzieła postępowych plsa- z jednego zakładu pracy do drug:ie­
rzy do skrzyń i zamkną je w piw- go - pracownikowi zalicza i;ię cią­
nicach. Jednocześnie maja dość cze! głość pracy, a tym samym korzysta. 
ności, aby udawać, że brontą tych on z urlopu wypoczynkowego bez ko 
dzieł przed inkwizytorskimi zama- nieczności wyczekiwania rocmego 
chami Mac Carthy'ego. okresu. Wobec tego, że objął Pan no 
Któż im uwierzy? Nie jest prze- wą pracę 7:8 ~średn.ictwem Oddzia 

cież rzeczą przypadku, że to wla- łu ~trudmema - me przysługuje 
śnie Mac Carthy gratulował Depar- Mu ~eszcze u~lop WJ'.poczynkowy, a 
tamentowi Stanu i pochwalił prze-1 będ~e Pan mogł z mego. korzystać 
prowadzoną przezeń „czystkę" bi- dopiero po przepracowanm ustawo-
bliotek amerykańskich zagranicą. wego okresu. 

Jilk wyrazić przyjaźń 
do najlepszego przyjaciela? 

ZSRR - nasz przyjaciel I sojusznik. Powtarzane przy rótnych okazji.eh 
słowa te nikoqo nie dziwią. Wydaje się zupełnie zrozumiałe, te nasz na.Jbl~ż. 
szy sąsiad, który przyniósł Polsce wolnośł, nazywany jest naszym przyiac1e· 
Iem. ł dopiero po dłuższym zastanowieniu doch~dzimy do wnlosk~, że Kr~J Rad 
Jest rilJłepszym, nilJPrilwdziwszym I niljwiern1ejuym aojuszn1k1em, takim ja• 
kieqo nie mieliśmy niqdy w naszej historii. 

Bo jak powiedział Bolesław Bierut: „ .. „czyż moqlibyśmy tak szybko ł tak pomyślnie odbudował kraj z ruin 
wojennych, realizować tak skutecznie nasze plany uprzemysłowienia Polski, 
kroczyć dziś tilk pewnie I zwycitsko po drodze budownictwa socJalistycz­
neqo, umacniać tak skutecznie siły naszeqo państwa ludoweqo, qwarancit 
naszej obronności ł niepodleqłości narodowej - qdybyśmy nie mieli tak 
pottżl'eqo oparcia w sojuszu ze Związkiem Radzieckim, qdybyśmy nie 
odczuwali na każdym kroku Jeqo braterskiej pomocy i przyjatni"1 

Coraz witcej łudzi zdaje sobie spraw9 z tej oczywistej prawdy. Wyrazem 
Ich uczuć jest stały wzrost szereqów TPP-R. Szc:zeąólnie ostatnio daje alt 
zauważyt duży napływ nowych człoflków. 

Np. w samej tylko Łodzi liczba kół wzroała o 64, a llo•t członków o 31 
tysiące osób. Są zakłady, które moqą sit poszczycić kołami TPP-R zrzesza­
jącymi niemal wszystkich zatrudn1onvch pracowników. Do takich należy 
m. in. Miejski Handel Mitsem, który zameldował w dniu 25 czerwca, te 
ponad 92 procent personelu należy już do orqanizacji. 

Trwający obecnie miesiąc umasowienia szereqów TPP-R jest okresem wzmo 
żonej pracy nad pozyskaniem szerokich rzesz nowych członków. Niewątpliwie 
uwieńczy qo pitkny wynik. Nie będzie chyba ani Jedneqo robotnika, chłopa czy 
·intel[qentil, który by nie praqnął w szereqach TPP-R dat wyraz swych przy­
jaznych 1 serdeczl4ych uczuć dla kraju, słutąceqo nam zawsze poniocą ł boqa­
tym doświadczeniem. Ponadto w szereqach orqanłzacji można przecież łatwieJ 
czerpać wiedzę o ZSRR, przyswajał sobie boqaty dorobek nauki radzieckiej, 
studiował historłt walk I osiąąnitć dzielnych ludzi radz1eck1ch. 

Niemniej aktyw TPP-R powinien w tym czasie rozwinął bardzie! Żyw<\ 
dziatałnośc propaqandową, aby dotrzeć z Ideami towarzystwa do wszyst­
kich ludzi pracy, do wszystkich członków innych orqanizacji masowych. 

Niektóre z zakłildów pracy przystąpiły do współzawodnictwa werbowania 
nowych członków TPP-R. M. in. Zakłady Przemysłu Ba~łnianeqo im. Mar­
chlewskleqo wezwały do takieqo współzawodnictwa ZPB im. Stalina. W Ich ~la­
dy powinny póJ'ć równlet i inne Zilkłady, instytucje, I to zarówl'o z Łodzi, 
jak 1 z terenu województwa. 

Dżwlqają sit w qórt pottine mury Pałacu Kultury I Nauki, płyną do Polsl<I 
dostawy doskonałeqo radz1eckieqo sprzętu techniczneqo; maszyn i urządze>i, 
coraz to w nowych zakładach stosuje się radzieckie metody pracy. Niemal na 
każdym kroku stykamy się z dowodami pomocy ZSRR. 

Odwdzięczyć się za to wszystko trzeba poqłębianiem, zacieśnianiem przy­
jaźni ł jeszcze aktywniejszą pracą w szereqach Towilrzystwa Przyjaźni Poisl<o· 
Radzieckiej. 

-------------------------------------------·-----------------------------------------------1-------------------------------------------Nowelka „txpressu" Leonid Lencz 

Blagier 
Już w chwili,_ kiedy zdejmował w garderobie I gi. .• także jakiś dziwny typ! Z krzywym nosem„. 

płaszcz, Iwan S1!!1111unuw1cz Fufaiew, pracownik Baron Mi.inchhausen .. Aha, Mtinchhausen, sław­
j~dnego z wielkich z<1kładów, zauważył, że coś ny łgarz i bl~gierl... Tak, tak„. Dalej ... Chlesta­
jest nie w p11rz<idku. kow!... T~n też umiał zdrowo nakłamać ..• A za 

Szatnt<irka, zwana powszerhnie „ciocią" Kalią, nim.„ gruby ... łysy„. z teczką! Jaka niesympa­
spojrzala na n1eg-o wzrokiem pełnym ironii, a tyczna, paskudna 1'!1ordal. •• Ojej, to przecież je-
zarazern wspofczucta. stem właśnie jał 

- Co slyc:h<'łć. ciociu Kalio? - spytał Fufajew Fufajew z wrażenia wypuśC'ił 1 ręki teczkę I pod 
- Nic spel'jalnego, towarzyszu Fufajewt - w szedł bliżej. ażeby odczytać p<irlpis znajdujący 

oczach cioci K;iłii drgały iskierki wesołości. się pod karykaturą: „Kto jest ostatni? Ja stoję 
- Trwino ją rozgryźć! - rozmyślał Fulajew. za wami!" 

wchoc17ijC po sd1odach na drugie piętro, grlzte „.Zadne bliższe obj~<.nienia nie były jui Fufa­
mie.;l'tlo "lę jego biuro. - Ale z pewnością zas7.ło jewowi potrzebne. Zrozumiał od raw do czego 
coś nowego. I oczywiście doszło to już do uszu nawiąrnł rysownik, przygotowuj:ic tę karykaturę. 
srntmarki.„ Przed parom11 dniami, kiPdy Fufajew siedział 

N:i koryłarrn Pufajew spotkał maszynistkę wieczorem spokojnie w domu. rozległ się nagle 
Olg';' '>lirp;.inown~ . która na jego powitanie ort- telefon Iwan Slemionowic7. por!Qió!'I .;łurh;iwkę 
powiPtf1i;ila uśmiechem, ale jakoś dziwnie się za I rozpozn;ił głos kierownika wyrlzlału Timofie­
rumipn1la. jewa. Zachmurzył stę I pomy~lał. że za chwilę 

- I la:. tez! - Fuflljew nie szedł już. ale kierownik ka7.e mu ud:ić się w podróż służbową, 
biegł. ai:Phy j;ik najpręduj zn;ile7ć się w swoim orl której wvkręc:il się wszystkimi sposobami od 
zaci~rnvm 11okoju I zbadać, co się stało W chwl- rfłuższf'g~ jui C'Zll~U. Powoływał ~ię na „chorobf• 
Il. '·ieolv rlol'hodził do drzwi gabinetu. zauwai:ył żony I n:i 1łP słornil" c;wojf'go c;ynk:i . którego lr1t 
n:igle. 7.P na korytarrn wywiP~7nno nowy numer b:i hyło <;farannie piłnowllr :ihv nie zo~t:ił n:i dru 
gil7e1kl ~riennej „Nasz lvp". W pobliżu nie było g-i rok w h•j sllmPj klasie Chodzil do naczelników I 
nikogo f"'ufai~w gor~r7 kowvrn ru<'hrrn Pr?Płarł rlyreklorów mńwłąc: „7.rornmrie. w f11klm znaj­
okulary I podszedł bliżej, ażeby przeczytać gazet duję się oolo7en!t1! Nie wvkre<'am sle przerlf'ż nt 
kę. izrly o<I ill<lnPI praC'yl Ale teraz nie mogę wyje-

- Prrndownik. .. O ernino~<'i.„ t:im nic o mnie rlrnr z mi;ista. ho„." 
niP mll •. C.o sie komu .;ni?„ No. mnil' się nigrly A teraz ten nłespo<lrfPWllny telefon od Tlmofle 
nil' nie ~ni... O. k;iryklllural. .. Co to fakiego? iew11! Po<! Fufajf'werrr uglely się nog-f. 
Ru<lkl\ telefoniczna . Pr1ecl nią dług;i kolejka . Nq - .fal< sfi;? m:iC'ie, tow:irzyszu Fufajew? - roz-
plerw~1vm mieis<'U stoi fllki~ tlu4riorh w pr'7e-. począl rozmowę TłmoflPfew. 
dziwnvm kllr>Plugzu.„ z piórem! „Tartarin z T11- - Kiep~ko .•. I żona wcią7. choruje .•• - Fufa­
raskonu" ••• Tartarin? .. , Z Taraskonu? ••• Ten dru- jew (!on1czkowo szukał ważkich powodów, de-

f 

by wykręcić się od grożącej mu podróży. I nagle, - Trochę przejaskrawił! Jutro przedstawi mnie 
jak gdyby jakaś śrubka przekręciła mu się w jak wampira i wy, redaktor gazetki, przepuścicie 
mózgu, bo zapomnial, że to Timofiejew zadzwonił to z uśmiechem! 
clo niego i że on sam. u siebie w domu, odbiera Nie, wampira nie przepuszczę! Ale jestem czlo 
telefon. Niespodziewanie powiedział: wiekiem prostym i mówię to, co myślę. Nit> ma 

- Wybaczcie, towarzyszu. Nie mogę dłużej 1 o co się obrażać. Muside chyba sami przyznać, 
wami rozmawiać. Mówię z budki telefonicznej, żeście w ostatnich czasach dość dużo .•. klamali. 
a za mną stoi długa kolłjka czekających! Wprawdzie kłamiecie w drobiazga<'h, ale za 10 

W telefonie zapanowała nagła cisza. Fufajew bardzo częslo. A od kłamstwa w drohiazgach do 
uprzytomnił sobie, jakie popelnił głupstwo i naj prawdziwego rnkłamania dro_ga jest nierlalek:i. 
chętniej skryłby się pod ziemię. Dopiero po chwili „Nasz typ" postanowił was ostrzec. Pornyśkie 
zabrzmiał w słuchawce spokojny głos kierownika sami nad tą sprawą . towarzy$ZU Fufajew. fak­
wydziału: tów nazbierało się dosyć . Mciżecie to nazywać 

- Kończę więc, tow:irzyszu Fufajew. ChC'la- po swojemu „manewrowaniem" czy „formułowa­
łem wam tylko powierlzieć, że nie będziecie mu- niem", ale kł~mstwo pozostajP kbimstwem Przy 
sieli jechać w teren . To wszystko. Kłaniam się pomnijcie sobił tylko, jakeście zapomnil'li przy­
was1ej .. kolejcł. gotować obliczenia remontowe, 11 potem t!uma-

.„Timofiejf'w opowiedział widocznie o tym zda czyliście się chorob~ A tego samego dnia Timo­
rzeniu red;iktorowl gazetki śC'iennej Kumykinowl. fiejew spntkał was w teatrze! 
A ten chętnie wyknrzy~tywał porłobne łem;ity. - Mi:ilem gorąrzkęl. •. A on nie mierzył ml w 

- Ośmieszyli mnie prtl!d całym koleklywemł teatrze temperatury! 
Pójdę do Kumykina I wyjaśnię to dziwne me- - Nie miał ze sobą termom!'tru, bo po prostu 
porozumienie Gdyby mniP ktoś szukał, powłerlz- nie przewidział, fe moie w;i~ t:im spotkar• - ro 
cie, że będę za goclzim;I - zapowiedział sekreta u.;miał się Kumykin. - A ten ostatni wypadek 
~zowl Fufajew. z lelefnnęm? 
~.Pracownik działu ekonomicznego Kumykln - Zwykła omyłka! Timortejew po prostu oszka 

siedział na ogólnej sali. Nie chcąc porus~ać z Iowa! mnie przed wami! 
nim tak drai:liwych dla siebie spraw w ohecnn- - No róż - powierłzial Kumykin po chwifl mil 
ści Innych. Iwan Siemionowicz wywołał go na rzenia. - Widzę, że się nil' dogaclamy Je7.tll 
korytarz: chrecie, n:ipl~zcie pod;:inie Berl1ie ono starnnnie 

- Czy przyszliście na skargę, towarzyszu? - rozp::lfrzone na zehrnnlu kolektywu redakcyjne 
zapytał Kumykin. go. Przeciei to spraw:i z:isllflnlcz„ . 

- Nie tyle na skargę, Ile aby wvrazić swoje - Oczywiście. ż~ napisze rorlani!'! 
zdziwienie. Czy uważacie, że słusznie zoo;talem Powróciwszy do swego J!ahinetu FuhiE>w W7.ląl 
tak ośmles1ony? że spra:viedłiwie post:i~lnno ~ie nafvrhmi;i't rlo dzieła. 7 pocz 11 tkn trurlno mu 
mnie na tym samym poziomie, co barona Munch- hvło zehra~ my<ill. ale po chwill pióro jego bie-
hausena? ~ło ~7.yhko po p:ipf Przf': 

- AC'h, fo „baron" najb11rdzlef was ziibeliił'? l „O<I dr.ieC'kll jui ml:ilem nbrzyrl7.E'nie do kfani 
O~zywiście, porównanie z MOnch~ausenem jl"sf >fw:il A wyście oc1l"rnilf I skrzywdzili mnie ... " 
wielką przesadą! Po prostu rysownik trochę przl' Podanie było wymowne, prZl"konvwai11r?. t 
jaskrawił karykatur~! ·· .łezkt"• - 4«rńril" J. K.. 
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" • 
Odpowiadamy 
na pytania 
w związku z Konkursem 
Wyna~azczości Usprawnień Iza znalazła szczęsc1e 

W dalszy m ciągu do kcmisji orga 
nizacyj nej konkurl'u wyn.alazczośd 

i usprawn 'eń dla r;'.em·eślnik0w 

branż meta lowej, drzewnej i wv­
twó1 czości różne.i m. Łcdzi o.raz wo 
jewództwa łć-dz.kiego ogłoszon~go 
pr zez red~ 1kc .ię „Expressu Ilus<trQowa 
nego" i „Dziennik.a Łódzkiego" na­
pływają pytania i progby o wyjaś­

nienia, świadczące o dużym 'lainte­
resowaniu ogłoszonym ):'rzez nas 
konkursem i regul;iminem. 

OB. SPIEWAK ze Spó!dz. Pracy 1m 
A. Próchnika w Piotrkowie zapytuje. 
czy można zo~os1ć n• konkurs dal;ze 
rozwiniecie wniosku racjonalizato ... "t....ia. 
qo, ząłoszoneqo już ui>rzednio do komi­
sji wynalazczości pracowniczej? 

OClPOWIED:!: T<1'< w wypadl<u, qcty 
wniosek dotyczy tematów ul 0 tych w re 

ulam1n1,e konkursu, o poszerze!l'e u 
,.-zedniO zqtos.?oneqo wniosku wnos• n:> 
e rczwiązanie techniczne, ciające no 
e· dalsze wartości. 
PYTANIE: Czy można zqłos1ć wniose'<, 

który stosujemy w produl<cji, " do tej 
pol"y nie był zqłoszony do KWP? 
ODPOWIEDż: Konkurs został oqłoszo. 

ny jako impr„za o charakterze publ·cz 
no-prawnym rta okres trwania określo­

ny w rer:ulam1n1e, f'"e wiąże się z pł"'a­

r;ami ł"'ormalnej d7iCł!ałnoSci komisji wy 
nalazczości pracowniczej. O ile wniose, 
jest o!iję!y tematyką konkursu. nie wr 
dzimy przeszkód w jnqo ząłosz..,niu. 

PYTANIE: Jak bed~ie wyn~qrocl:rnny 
wniosek opracowany przez zespół pra 
cowników7 
ODPOVllEDż: Naqro-:fa zost>nie wyr"1 

ona zespo'owl, t<tóry s•m dokona po· 
lzialu wedłuq wkładu o~<>cy poszcze· 

1ólnyc!i twórcow proiel<tu. 
Uczeń VI kl VIII TPD w Łodz:i TOMI 

5t.AW DOMANIECKI zq osi! się do ko· 
m1si1 konkursu z zapvtaniem, czy może 
jal~o. uc:tei:i nie pracujący zawodowo 
wz1ąc Ud71ał w konkursie. Pr7yszedł r' 
znm z matką, która oświadc7yh: - Sv" 
moj ma bardzo duże zdolności <:10 
wszelkieqo rodzaju prac 1 stale coś tar" 
majstruje i robi. Bard7o bym proslfa o 
dopuszczenie q.l do konkursu. Ma .m 
już qotowy opracowany wniosel<, który 
tylko pragnie złożyć. 

ODPOWIADAMY: Ob. Tomi~law Doma 
niecki może wz•ąć udział ipr· ·nie p::lZa 
!.onku.rsem, zgl;iszając wnic ~ <. gdyż 
zqodn1e z requlaminem, prawo do ubic 
9anla_ się o naqrodę w konkursie mają 
iedynre pracownicy wymienieni w § 3 
requlaminu konkursu. 

• e zenie 
ultradźwiękiem 

W szpitalu ml„jskim flr 4 · w Stalłno· 
qrodzie zainstalowane zostało wspania­
le urządzenie lecznicze - stacja ultra­
' ~więkowa. Leczenie prży pomocy ultra 
zw1ęku poleqa na skierowaniu na scho 

rzałe miejsca ciała strumienia fal dżw;\' 
kowych, o częstotliwości drqań doc;ho· 
dzącej do 3 milionów na sekundę. 

Ultradżwięk leczy w krótkim cza.ie 
takie choroby jak: zapalenie nerwow 
nerwobóle, mięśn1obóle, ischias, po· 
s t rzały, schorzenia woreczka żółciowe· 
qo i drćq moczowych. Podcza• zab1equ 
chory nie odczuwa żacfn<'qo bólu, co 
jest m_. in. poważną zaletą teqo rodzaJU 
1r ;zen1a. 

To wspaniate urząd7en1e tecznic-.:e 
onstruowal1: dr mect R. Ftscher OYi>Z 

• unkt Politechniki ~ląskiej mqr 'IŻ 
• Malzacher. 

Budowniczowie Nowej Huty realizując uchwałę Prezydium Rządu przyśpiesza-
. Ją budowę czolowych obiektów kombinatu. 

Duze suk_cesy odn_osz_ą zwł~szcza zalo::i1 „Mostostalu" zatrudnione przy wzno­
szeniu _wielkich p1ecow, ktore podjęły zobowiązanie zakonczenia montażu kon­
strukc)1 stalowej pierwszeqo wielkieqo pieca na 70 dni przed terminem. 
Na zdjęciu: sp~wacze-Al'?jzy Krzykow_s ki i Franciszek Adamczyk-przy spawa-

niu elementow konstrukCJI stalowej wielkieqo pieca. 

C
IĄGNĘLI wslyscy do tej No- Huty . Ładne, co'? Wszystko urzą­
wej Huty, więc i Ruse!{ po- dzone na glanc, masz nawet klom­
stanowił jechać. żonie po- by i inne ozdoby. Ja tu pod to 
wiedział o tym krótko: wszystko pierwsze dołki kopałem. 

Wedle Krakowa ogrom fabryk - A gdzie tatuś teraz robi, da-
tiię ~zykuje, można zarobić. Zapisa- leko? 
Iem się na kopacza do budowy, ro- Wyszli akurat na drogę, którą 
zumiesz? A z tym kawałkiem ziemi idąc widać całą masę budynków i 
dasz radę s;,ima. Dzieci pomogą. hal fabrycznych. Ciągną się one z 

Następnie zbyt pobłażliwym mil- lewa i z prawa, a wszędzie panuje 
czeniem wszelkie protesty żony, ja- ruch wprost niemożliwy, choć to 
ko że kobieta lubi gderać, i poje- przecież niedziela. Ojciec odpowia-
chał. da: 

Tak więc Iza z matką zostały na - Stąd nie widać, gdzie pracuję, 
gospodarce, bo mały Stach niewiele bo to bardzo daleko, kombinat wiel 
się liczył. Minęło kilka miesięcy bez ki, że i w trzy dni go nie obejdziesz. 
żadnych zmian. Raz tylko przyszedł Ale patrz, tam jest Zakład Kon­
list od ojca Pisał: „Ciągle się tu strukcji Stalowych. W grudniu u­
mówi o wielkich fabrykach, ale tym biegłego roku ruszył. Też go wła­
czasem w szczerym polu robimy. Je- snymi rękami budowałem. Na s~ze 
den dom bez dachu stoi i parę ba- rym polu, na trawie wyrósł. A dziś 
raków, gdzie dyrektory siedzą. Ale wyrabia już całą masę konstrukcji 
nie narzekam, bo dbają o człowie- dla budowy. 
ka. MiarkujE; też, że rzeczywiście ja - To tatuś dumny z tego! 
kąś wielką budowę się będzie sta- - Ano tak. miło na swoją robotę 
wiać, więc chyba zostanę dłużej. popatrzeć. Ale wiesz co?.„ 
Całuję was. Ojciec. Nowa Huta, Tu ojciec się nieco zastanowił. 

wrzesień 1950 r:'. spojrzał na Izę uważniej i rzekł. 
Na list ten matka tylko mrukn~- - Co byś powiedziała, gdy-

ła: „Jużci wybudują tam coś. Ale bym cię w kombinacie na robotę 
eo chłopu z tego? Ziemi mu nie gdzie ulokował? 
przy>'porzy, ani jej użyźni. Warto Iza przejęta entuzjazmem dla te­
tyle czasu po kopaniach ~ię tłuc„ . " go wszystkiego, co tu oglądała, żąd-

l ZA ma na sobie najlepszą su- na zmiany w życiu i lepszych, niż w 
kienkę. Ciemne włosy gładko rodzinnej chałupie warunków, za-
przyczesała, niebieskie oczy wolała: 

śmieją się radośnie. Idzie obok oj-1 - Bardzo bym chciała, tatusiu. 
ca, a ten jej tłumaczy. Ale co powie mama? 

- .Tu jest biuro dyrekcji Nowej - Damy radę, nie bój się.„ 

Nocna zmiana ro,zpoczęła pracę 

ława· pionierskiei brygady 
PRZED kilku ctniaml ma_j~ter jqci do brygady złożyli zobowiąza­

Kaczmarek ,;potkał na podlh-ó- nie, że będą pracować tak, jak 
rzu fabrycznym przewod:uczą- przystało na przodującą młodzież 

cego ZMP i tak mu zapowiedział: ZMP-owską. Pozostałym przyrzecz.o 
_:_ S!uchaJcie, Bilski! Jak moja no, że wejdą w skład drugiej bry­

partia nie wykona planu m'esięcz- gady. która zacznie pracę nocn'ł od 
nego, możecie sobie z góry zamówić 29 czerwca. 
karetkę pogotowi::. i dobrego !el':a- W brygadzie ktoś rzucił myśl, że-
1rza. żeby was składał z kawałków. by rozpocząć współzawod111ctwo o 

Kac_zmarek mówił to ni_by żartem J tytl:'ł pierwszego przodo_w_nika p1e~ 
ale ni kt rne za~warantu ie, czy nie j sze.1 brygady p10111erskiei. O takie 
myślał trochę ~erio . Winę za „zawa- miano warto walczyć. Zanim ten 
lenie" planu złożyłby bez wątpienia projekt został zatwierdzony oficjal­
na ZMP. l nie muiłby racji. Bo o co nie, młodzież rozpoc"lęła wyścig pra 
właśc iwie poszło? cy ,,na próbę'. 

Od początku czerwca dyrektor Najpoważniejsze szanse miała z po 
Łódzkiej Tkalni. Golęb1 akowa, cho- czątku Eleonora Molenda, która 
d zila jak struta. Od I lipca plano- pierwszego dnia wyrobiła 122 p:oc. 
w a no uruchom ien ie nocnej zmi.my, swojej bazy. Brygadzistka Leon;;rda 
a tu nikt, z kimkolwiek by ~ ię nie Górka. o~iągnęła tego samego dnia 
mowilo. żad en tk3cz ani tkaczka nie niewiele ponad llO proc. Nie mogla 
chc ieli pnrować na noc K>11dy ona jedrnik dopukić, żeby ktoJ..ol­
miał ty s i ące „zasadniczych'· prze- wiek robił więcej niż ona W wyni­
szkód. Zwierzyła się więc Gołębia- ku zaciętej rywalizacji między tym i 
kowa ze s"l' ,\. : h kłopotów Buskie- dwoma tkacz!cami pod koniec mie­
mu. Może ZMP pomoże? S<iąca Górka wyprzedziła Mo\eqdę 

- N a pewno pomoże! - odpo- dociągając d.o 130 proc .. podczas kie 
wiedział przewodn iczący i Po rrze- dy tamta wyrabia obecnie niecałe 
dyskutow an iu u siebie na zarządzie. 127 proc. 
przyszed ł do egzekutywy partyj!lej I Dziś brygada pionierska ma naj­
z gotowym pro .i ektem. 

1 
lepsze wyniki w całej fabryce. Ma.i 

- Ogłosimy taki wewnętrzny za-
1 

strowi tej brygady, Różyckiemu i 
ciąg wśród ZMP-owców do brv r.rn- przewodn iczącemu ZMP, Bilskier'lu 
dy pioniersk iej któ ra p:erwsza pój- \ majster Kaczmarek i niektórzy jego 
dz'e na nocną zm ia nę. 1 koledty zarrnc::iją. że osłabili inne· 

N A ogłoszony zaciąg zgłosiło się I zespoły i zabrali najlepszych lu<izi. 
19 osob, a potrzeba było ty!- Ale nie jest to zgodne z prawdą. 
ko IO. Po rozmowach ustalo- Bo z 10 członków brygady pionier 

no skład pierwszej brygady pionier skiej tylko dwóch wyrabiało uprzed I 
skiej, która miała zacząć pracę na nio swoje normy: Molenda i Górka . 
nocnej zmianie od 16 czerwca, Przy- Inni zaczę1i je wyrabiać i wysoko 

.--

przekraczać dopiero w brygadzie. 
Na wyniki produkcyjne bry.t(:Jdy 
składa się przede wszystkim entu­
zjazm pracy i zdrowa ambicja mło­
dz ieży, umiejętnie kierowanej przez 
organizację ZMP. 
Sława pierwsze.j pionierskiej bry­

gady w ciagu kilim dni obiegła fa­
brykę. Ci, którzy otrzymali w nhie­
·głą sobotę oficjalne zawiadomienia 
zarządu Zl\'IP, że zostali przyję<"I w 
skład drugiej hry~ady, pokazywali 
innym kolegom te zawiadomirnia. 
dumni, że to ich właśnie spotkał 
ten zaszczyt, 

B. Lesman 

PRZEPRAWA z matką okazała 
się nadspodziewanie trudna. 
Rozgniewana już choćby tym, 

ze mąż od przeszło roku siedzi w 
Nowej Hucie i nie myśli wracać na 
wiadomość o zamiara.ch Izy wpadła 
we wściekłość. 

- To tak, to cię tam na tej bu­
.dowie już przekręcili na swoje ko­
pyto. ziemi się wyrzekasz! Czel!:aj. 
~tary, jeszcze: pożdłujesz, wrócisz tu 
na klęczkach i ziemię będziesz ca­
łować. 

Bez gadania: nie pozwafam, że:by 
Iza jechała. 

Mimo to Iza z ojcem pojechali do 
Nowej Huty Z matką nieprzejed­
naną. ale pokonaną, został tylko 
młodszy syn, Stach. 
Właściwie Iza powinna b.vć 

szcz~śliwa . Osiągnęła to, cze-
go tak bardzo pragnęła - została 
w Nowej Hucie, na tej wiel­
kiej. oszałamiającej budowie, gdzie 
każdy człowiek wydaje się być prze 
znaczony do lepszego życia. Ja ko 
siia nie . wykwalifikowąna została 
rdzeniarką. Robiła jądra do form 
odlewniczych. Oczywiście. zabrała 
się do tego z całym zapałem, ale ... 
po pewnym"> czasie zapał ostygł. 

Nowa Huta, Oddział Mechaniczny. 
Na zdjęciu: frezer Tadeusz Makuła pra 
cując systemem żandarowej osiąga I 70 

procent normy. 
CAF - rot. Tymil1skl 

okolicy spółdzielni produkcyjnej nie 
ma, żeby się przyłączyć. Marnujesz 
się, Stachu. 

03tatnie słowa wpadły w ucho 
matce. 

- Co! Już go namawiasz, już bun 
tujesz. Chcesz nas do reszty zmar­
nować. Iza, miarkuj się, bo na stare 
lata wl::isną córkę uderzę! 

Iza spojrzała ze smutkiem na po­
oraną zmar~zczkami twarz matki 
na jej z:iciśnięte w kułak pięści'. 
Zerknęł3 na ojca. 

Iza nie jest zadowolona. Nuży ją 
mechaniczna praca rdzeniarki. Czu­
je się zagubiona i zapomniana w tej 
ogromnej masie ludzi, którzy pra­
cują w Hucie. Powroty po pracy do 
hotelu robotniczego w mieście No- - Antosiu, nie trzeba tak, nie 
wa tfuta są jałowe, bez radości, bo ma o co - rozległ się w tej chwili 
i tu odczuwa brak opieki. jego spokojny, łagodny głos.- Dzie-

W rezultacie pewnego dnia Iza ci s_ię rwą do życia. to dobrze, mogą 
postanawia zrezygnować z pracy w I sobie . teraz na to pozwolić. Cię.!kie 
Nowej Hucie. Mówi o tym m<ij- ~było zyc1e chłopa podkrakowskiego, 
strowi. Nowa Huta mu ulży. Co ci przyJ-

- Takaś wytrwała - majster do dzie z tego, że Stach czy Iza na go­
lewa oliwy do ognia swą niewcze- spodarce zostaną_. ~iedy_ ta gospo­
sną kpiną. - Dwa miesiące popra- darka nędzna, rnewiele 1m da. Ze­
cowalaś i już ci się nie podoba . Idź I ws~ąd. lu?zie. ciągną do Nowej Hu­
i powiedz o tym w radzie zakłada- ty I nie zału.ią tego. 
wej. - Właśn ie, mamo - Iza w pod-

P
RZEWODNICZĄCA rady oddzia niece~ iu pr~erywa o}cu. - Tam, w 
łowej odlewni staliwa, Zofia ~owe.i . Hucie są nasi sp~d Kra~owa 
Ostapowska, przyjęła Izę jak L spo? :r~rnowa, są ~udzie z, Luna­

matka. nowe1 1 innych wsi podgorskich. 
- Czemuś do mnie wcześniej nie Nowa Huta zupełnie zmieni wygląd 

przyszła, dziewczyno? Przecież od na~zej części kraju. To są dobre 
tego jestem, żeby ludziom pomagać. zmian;! mamo .. _. . . 
Wszystko, co mi przed chwilą opo- ~ N1ec~ sobi.e będzie Jak chce. a 
wiedziałaś, świadczy, że tam u was ~OJa rodzina ziemi się nie wyrzek­
na rdzeniarni jeszcze za mało zaj- . nie - usta matki zwierają się upo­
mują s ię młodz ieżą. Nie znaczy to rem. - To moje ostatnie słowo. 

jedm:k. wcale, że :nasz od. nas od- s TACH uciekł z domu. Przyje-
cho~z1c .. Zrozum, ze pra~~Ją u nas chał do Izy, do Nowej Huty, 
ludzie n:e zaw:sze idealni _i ze złem przejęty swoim uczynkiem, ale 
trzeba walczyc zamiast się podda- radosny. Wskazano mu laborato­
W?-Ć. Weź się w gar_ść, a ja ci po- rium, w którym teraz Iza pracuje. 
mogę. Stanął przed siostrą nagle i niespo-

1 ZA zC6taja w Hucie. UsipoikoHa dziewanie. 
się troche i inaczeJ spojrzała na - Iza! ... 
wszystko. Kilka po>taci w białych fartu-

Pewnego dnia nastąpiło wydarze- chach odwróciło się w kieruilkU 
nie, które wp;·awiło Izę w stan nie- drzwi, gdzie j 2;:noblond wyrostek 
zwykłego podniecenia. Pobiegła za- przystanął niezdecydowanie. 
raz do ojca: - Stachu! Jesteś ... 

- Tatusiu, jadę na kurs do Kra- Zrobił si ę szum. zamieszanie, pa-
kowa, do Akademii Górniczo-Hut- sypały się żarty. 
nicze;. Będę się kształcić na labo- Stach został w Nowej Hucie. 
rantkę w dziedzinie pi;;isków for- s TACH i oiciec przyszli do · Izy 
mierskich._ Czy to nie wspa~ia_le? odd3ć jej do prania swą bie-

Po kursie Iza dostała tydz1en ur- liznę, bo chociaż w każdym 
!opu,. więc pojechała do dornu. do j z hoteli robotnicqch się pierze. Iza 
matki. Od dawna . po raz pierwszy woli sama ,.oporządzać" swych naJ-
11>potkała s i ę cała rodzina. bo i oj- bliższych. 
ciec ;ikurat przyjechał na kilka dni. Usiedli w trójkę na ławce, w 
Ale jakże inaczej ten dom_ teraz \~y miej~cu ocienionym, bo już drugi 
gląda w oczach Izy. Wyraziła to mo- dzien panuje niemożliwy upał. Iza 
wiąc do_ brab Stacha: . . . patrzy na Stacha. Chłopak w:yrosł, 

- Wiesz. wydaJe mi s i ę, Jakby zmężniał, opalona twarz tryska za­
sto lat minęło. a ·to tylko rok, i"k dowolen 1em. 
wyjechałam z domu. Wszędzie ruch. - Dobrze ci robi Nowa Huta co? . 
rozmach. w Nowej Huc ie wyrosły - śm ieje się Iza. ' 
wielkie gmachy, a tu drepc7.ecie w - Nowa Huta i sport. Wiesz, gra 
kółko przy tym _marnym gospodar- my jutro w piłkę nożną z drużyną 
stwie . To do niczego. taka gospo- budowlanych o<l wielkich pieców. 
darka je;; t bez przy szłości. Nawet w - Tak. Ale mam dla was waż-

Na zdjęciu u dołu: fraąment budowy 
wielk'.ego p ieca 

CA"' - ror . 1, , l!m. Wclowil"isk1 

I . 

niejszą nowmę: Z Akademii Górni­
czo-HutniCZE.J przyszedł do dyrekcji 
list, że uważają mnie tam za wy­
bitnie zdolną i proponują skierować 
mnie do Technikum Wiecwrowego. 

I Dziś mi powiedziano, że pojadę A 
teraz druga sprawa. Matka pisała, 
że jej tęskno za nami, że już prze-
baczyh Stachowi, aby tylko nas zo­
baczyć. 

- Hip. hip. hura! Sprowadźmy 
matkę do nas! 

- N ie zechce przyjechać! 
- A zobaczysz. Pojadę w sobotę 

i na n i edzielę '' ją tu śc iągnę, przy­
jed zie... . 
Gwa rząc t ak pl"zesiedzieli do w.ie 

czora . Z;ibłysły lampy w świetle 
któryt'h osiedle mieszkan:owe No­
wej Huty wyd ato się ieszcze pięk­
niej sze. więk s7e . W mroku zginęły 
nie z:ibudowane jeszcze place. A w 
dali .ia k gwiazda zamruga ła lampa 
na kominie s ilowni kombrin<itu. 

- Pi ękne jes t życie! - westchnę­
ła cicho Iza. 

1 Ba.rba.ra Drzewińska. • 
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Mały reportaż 

Studium przygotowawcze Ut 

otwiera drogę do awansu 
każdemu spośród przodującej 1nłodzieży 
Zapisy na studium pnygotowaw- l Uniwer.;ytet. Najwięcej wolnych 

cze Uniwersytetu Łódzkieiro I\ w miejsc je!t obecnie w grupach ma­
pełnym toku I trwać ł>t;dą Jeszcze tematycznych studium, przygotowu­
do 10 lipca. Jedną wi1:c z najważ- jących na kierunki techniczne jak 
niejszych w chwili obecnej spraw mechanika, agrotechnika, technolo­
jest rekrutacja mlcdzlcź:v do stu- gia drewna itd. 
dium. A Jednak dot:vchczasowy jej Młodzież powinna więc śmiało kro 
przebieg świadczy, że nie wszędzie czyć ś!adl'm np. Zenoblusa Bogusa, 
młodzież jest dobne zorientowana który niedawno pracował jako po­
w moillwośclach zdobywania awan· moc tokarska na oddziale mechanl­
su drogą nauki na wyższych uczel· cznym Zakładów Wytwórczych Apa 
nlach. ratów Nisldego Napii:cia i wykony-

0 przykłady nie trudno. wał J6S proc. normy, a obecnie za. 
Do wojewódzkiej komisji rekrut.a- czyna się kształcić i ma możność zo 

cyjnej w Łodzi zgł06ił się przed kil- stać inżynierem. 'Iak samo Julia Py 
koma dniami Jan Jóiwiak ze wsi Da cio, dotychczas tkaczka w zakładach 
likowo, pow. łęczyckiegn Złożył on im. Armii Ludowej, która zaczyna 
w zarządzie powiatowym ZMP w się kształcić, by zdobyć wyższe kw& 
Łęczycy podanie o przyjęcie do stu lifikacje zawodowe. (b) 
dium przeszło dwa miesiące temu. 

Pieśnią i tańcem powitają Festiwal 
STĄR.E MIASTO 

W WARSZAWIE 
Widok od strony 

Pragi. 
CAF' - fot. Szyperko 

Barwy na tkaninach 
będq bardziej trwałe 

Do dnia dzisiejszego komisja rekru­
tacyjna podania tego nie otrzymała 
I gdyby nie osobista interwencja 
'młodego kandydata, nikt by nie wie 
dział, że chce on się kształcie. Podo 
bnie było ze Stanisławem Sabałą z 
Brzezin. 

Ogólnopolski 
Konkurs Recyt~tors~i 

Kierownik zespołu pieśni 1 tańca 
zakładów im. Strzelczyka, ob. Ste­
fan Dowgird, jest zadowolony. Próba 
montażu śpiewno-tanecznego „Suita 
kurpiowska" wypada dobrze. Pomi­
mo zmęczenia członkowie zespołu 
jeszcze raz wykonują walczyk kur­
piowski. Z wesołymi przyśpiewkami 
rusza korowód taneczny ... 

A potem zasłużony odpoczynek 
Dziesięć minut przerwy I znowu pró­
ba chóru. Pracy jest dużo. 

• • • 
Za kilka dni wyjazd do Warszawy. 

gdzie na eliminacjach ogólnopol~klch 
rozstrzygnie się, który z zespołów 
wystąpi w Bukareszcie. Pojadą na 
Festiwal najlepsi z najlepszych. Am­
bicją dziewcząt i chłopców z zespolu 
pieśni i tańca zakładów im. Strzel­
czyka jest zaszczyt wystąpienia w 
Bukareszcie. 

Które gazetki PCK 
są najlepsze? 

W ... zWiązku z Tygódnlem Zdrowia 
łódzki PCK ogłosił konkurs na naj­
lepszą gazetkę ścienną, której tema­
tem byłaby ochrona zdrowia oraz 
zapobieganie chorobom zakaźnym i 
ich zwalczanie. W konkursie wzięło 
udział kilkadziesiąt zakładów pracy 
i szkół. 

Obecnie najlepsze gazetki spo­
śród tych, które wzięły udział w 
konkursie, znalazły się na wystawie 
urządzonej przez PCK przy ul. Piotr 
kowsklej 236. Wystawa jest ciekawa 
1 warto ją zobaczyć. Jest ona czyn­
na codziennie, do 30 bm., w godz. 
od 9.30 do 19. (z) 

- Byliśmy na Zlocie w Berlinie -
opowiada Cecylia Kazimierczak 
występowaliśmy z „Suitą tańców ślą 
skich" i półtoragodzil1J1ym widowi­
skiem „Spółdzielnia produkcyjna". 
Obecnie przygotowujemy „Suitę kur 
piowską", do której opracowanie mu 
zyczne wykonał nasz instruktor ob. 
Edward Pągowski. 

- Myślą przewodnią „Suity" 
Informuje ob. Pągowski - jest od­
tworzenie zwyczajów kurpiow>kich 
Wszystkie piosenki są inscenizowa-
ne. 

• • • 
Zespół pieśni i tańca zakładów Im. 

Strzelczyka wkłada dużo pracy nad 
dokładnym przygotowaniem swych 
występów. Próby odbywające się po 
4 godziny, pięć razy w tygodniu, są 
najleps.zym dowodem ofiarnego wysil 
ku. Oprócz prób, w zespole prowadzi 
się szkolenie ideologiczne. Wszyscy 
członkowie stanęli niedawno do egza 
minu Wszechnicy Radiowej, który 
zdali z wynikami dobrymi i bardzo 
dobrymi. 
Zespół składa ~lę z 95 osób, przy 

czym 70 proc. stanowią pracownicy 
fizyczni. Znani przodownicy pracy, 
J::.k: tokarz Jan Grzywa, wyrabiający 
170 proc. normy, czy inżynier Man­
żet, popularyzator metodv Kowalowa 
w zakładach im. Strzelczyka - są 
dumą zes.połu. 

• • • 

Zakłady Przemysłu Azotoweqo w Kę· 
dzierzynie przystąpiły do produkcji na 
skalę przemysłową dwóch rodzajów 
środków chemicznych niqay dotąd w 
Polsce nie wytwarzanych - tzw. utrwa 
laczy zapewniających barwom farbowa 
nych tkanin dużą odporność na działa· 
nie wilqoci, światła itp. 

Uruchomienie produkcJI tych utrwa· 
laczy w kraju jest wynikiem wspótpra. 
cy zespołu z zakładu naukowo · badaw­
czeqo chemicznej obrótkl włókna w In· 
stytucie Włókiennictwa w Łodzi z Inż. 
Łukosiem na czele oraz zespołu Intynie 
rów I techników z zakladów w Kędzie· 
rzynie. 

Pierwszy z tych środków - tzw. U· 
trwalacz „w" - służy do utrwalania 
barwników używanych do tkanin bawet 
nianych i Jedwabnych, jak materiały ko 
szulowe, podszewkowe Itp. 

Druqim rotlzajem utrwalacza, jest 
tzw. utrwalacz „wom". Srodek ten, 
uodpornia barwy tkanin nie tylko na 
działanie wody, lecz w większości wy. 
padków również na działanie światła, 
czyli zapobieqa płowieniu tkanin. O:r:ię· 
kl utrwalaczowi „wom" trwałość barwy 
na tkaninie uzyskana przy użyciu barw 
nlków produkowanych z surowc6w kra 
Jowych dorównuje trwalości droąlch 
barwników importowanych. 

Wystawa prac 
Mikolasa Alesa 

Dziś, w środę 1 lipca, o godz. 18 
odbędzie się w Ośrodku Propagandy 

W dniach 3, 4 I ~ lipca odbędą się w Sztuki (Park Sienkiewicza) otwarcie 
Warszawie eliminacje ogólnopolskie 
7.espołów amatorskich Oprócz zespo- wysfawy reprodukcji dzieł znakomi-
łu pieśni i t'łńca zakładów im. Strzel tego malarza czeskiego Mikolasa Ale 
czyka do Warszawy pojada zespoły sa (18.XI.1852 - 10 VII.1913). 
taneczne zakładów im. Harnama . Wystawa zorganizowana została 
Elektrowni Łódzkiej, chór WDK oraz . . 
ZZK. Wkrótce dow.iemy się. który z przez Komitet Wspołpracy Kultural-
ze>społów bedzie reprezentow'łl łlasze j nej z Zagranicą i Centralne Biuro 
miasto w Bukareszcie. (Kr-ski) Wystaw Artystycznych. 

Są to dowody poważnych za­
niedbań ze strony powiatowych 
zarządów ZMP, których zadaniem 
jest przecież werbowanie najzdvi 
niejszych spośród młodzieży do 
szkół wyższych. I nie można się 
wobec tego dziwić, że z POM-ów, 
PGR-ów i spółdzielni produkcyj 
nych województwa łódzkiego 
wpłynęło tak mało zgłoszeń na 
studium UŁ. 

Nienajlepiej też wygląda werbu­
nek młodzieży z samej Łodzi. z za­
kładów im. Dubois na przykład, 
gdzie więkmość robotników stanowi 
młodzież, nie wpłynęło do studium 
ani jedno zgłoszenie. Niewiel,e zafo­
te:i:esowania werbunkiem wykazały 
też zakłady im. E. Plater. 

powinien stać się 

imprezą masową 
Ministerstwo Kultury I Sztuki wspól· 

nie z innymi lnstytuc)aml orqanizui• 
Oqólnopolsko Konkurs Recytatorów. Kon 
kurs swym zasięq1em obefmu)e piony: 
arty~tyczno · zawodowy, ruchu amator 
skieqo miast I wsi. 

Celem konkursu jest zaznajomie­
nie szerol<ich mas nowych odbior· 
ców kultury z postępowym I rewolucyj 
nym dorobkiem dawnej I współczesnej 

literatury polskiej oraz rozbudzenie za 
miłowania do Ji;zyka ojczysteąo, wydo· 
bycia Jeqo całeqo boqactwa I pitkna. 

Konkurs winien wydobyć całą różno 

rodność form literatury naszych reqio· 
A przecie! właśnie młodzież nów I Ich specyfikt treściową, wynika· 

pracująca powinna zapełnić sale jąc~ z odręlmych warunków ekonomicz 
wykładowe studium unlwersytec no-społecznych 1 historycznych. 
kiego. Bowiem przy zapisie wy- Eliminacje powiatowe odbędą się w 
magan~ Jest nle tylko ukończenie terminie do 15 sierpnia 1953 r., eliml· 
18 lat I 'I klas szkoły podstawo- nacje wojewódzkie - w terminie do 15 

wej, ale równłd przynajmniej września 1953 r. Eliminacje Centralne 
· 2-.letnla praktyka W produkcji. I przeprowadzi Ministerstwo Kultury I 
Nie dla kogo. Innego. Jak dla mlo I Sztuki w październiku 1953 r. 
dzieży pracuJąrej zawo4o~o 0 - w zwi'lzku z tym Wydzla1 Kultury 

d
twarta.dzost:itda tal bezposrcdnłla przy Prezydium WoJewód:r:tneJ Rady Na 
rora o wie zy awansu spo e-o rodowej w Łodzi w cląqu maja ł czerw 

_ czneg • . I ca dokonał anahzy zespołów I uczes:ni 
Słuchacze studm!ll, które trwa ków indywidualnych w terenie. 

dwa lata, korzystaJą z pełnego sty- Ostatnio odbyio się zebranie Wo)e· 
pendium z bezpła~ne~o mieezkania wódzk1eJ Rady Czytelnłctwa pod prze­
w Dom_u. Akadem1ck1m pr.zy ul. B~ wodnictwem członka Prezydium, tow. 
str.z~ckteJ oraz. ze s~ołówk1 aka<lem1 Gębickieqo z udziałem przedstawicieli 
ckieJ. Otrzymuią oni wszelką pon;l<lc orqan1zacji masowych, na którym posta 
y; n~uce ta~ ze .. strony profesoro~, nowiono skierować wezwani~ do wszyst 
1ak 1 orgamzaCJ1 społecznych, maJą kich czynników wojewódzkich kierują· 
do d3:'s~zycji bogatą bibliotekę, pra cych akcJ'l letnich obozów i k'olonii dla 
cowmę 1 pomo~e naukD""'.e· Po d~óc_~ mlodzieży, ażeby zaqaclnienle recytacji 
latac.~ . nauki uzy~kuJą moz~osc wprowadzono do proqramu z.aJęć kUlt.u 
przeisc1a bez egzaminu na wyzsze ralnych 
uczelnie, a więc na Politechnikę i • A. 

-------------------------------------------------------------------------------------------------..................... __ 111) 

żaden mięsień nie drgnął, biegały tylko szulce 1 treningówkach. Rękawice miał prze 
oczy. Markowski był wyższy od swego rzucone przez ramię. 
przeciwnika I jego jasnowłosa głowa su- - Musisz mnie poznać z tym IMichałem -
nęla nad linami dookoła, wyraźnie widocz- oświadczyła Janka. 
na ponad t.lumem najdalszych widzów. Wla- Leon zwęzil lekko źrenice. 
śnie skoczył I zasypał przeciwnika gwałtow- I - Dobrze. Tylko teraz się nie doi:lśniemy. 
nym gradem uderzeń na bliski dystans. Krzyk · Zaraz będą wszyscy wychodzić. Zrobi się 
entuzjazmu stoczniowców I garstki gości za- tłok. 
głuszył wszystko. Janka zakryła dłońmi uszy Wkrótce szli spacerem przez aleję Ro-
Chodźmy stąd. Tu można ogłuchnąć - po- kossowskiego. LE??n wielki, czarnowłosy, ona 

wiedziała dotykając łokcia Leona. - Robię ~robna, w Ja~neJ chm:ir~e loków wy.glądał~ 
się niewytrzymała na hałas po ośmiu godzi- Jak . dmucbaw1ec. ~upił trysó~ w kiosku i 

nach tego piekła u nas. ~!!all, cmokając głosno. W .alei było ~orąc?, 
- Popatrz, no, popatrz! Ale go leje! I sler- pusto, duszdno hod!' zapakchżud hp. kTrzk~maJąc łs1ę 

d 11 w k t• Misza za ręce w yc a 1 z a ym ro iem pe ną 
powym, i lewą„. zapę z go. ą ···· piersią upajną oszałamiającą woń lipowego 
kochany!... - gorączkował się Leon. kwiat ' 

Dociągnął. papierosa do k?ńc~ I wypluł go - ~j, tak nie można - powiedziała w pe-
z obrzydzeniem Stal w rozp1ęteJ marynarc-e. wnej chwili Janka. 

- To ten twój przyjaciel? - pytała Janka _ Co? 
stając na palcach . ..- Ciągle ich mylę Który - Można oszaleć ... może się w głowie za-
tą? Ten wyższy. blondyn, czy ten czarny? kręcić ... można, nie wiem co ..• zachorować„. 
. - Blondyn! !lłlsza, kochany!... wołał - Albo zakochać się - powiedział Leon 
Leon. miękko. 

Na meczu zgromadziła się prawie cała sto - Można - rzekła Janka po namyśle, nie 
cznia. Leon dostrzegał członków Rady Za- przestając wdychać głęboko zapachu lip. -
kładowej, pierws1.ego sekretarza, dyrektor~ Nawet jeśli się nie ma do tego skłonności. 
Herczyńskie1rn. inżyniera Glogera. W te.1 - Leonie - odezwała się po chwili, gdy 
chwili cała stocznia żyła zwycięstwem Mar- przeszli jeszcze kilka metrów. - Jak to się 
kowskiego. Najbardz~ej entuzjazmowała się dzieje. że raptem jest tak dobrze na świec:ie. 

, młodzież z Sandlerem na czele. ie wszystko jest takie budzące zaufanie? Zy-
- Brawo, Markowski! Ale im dał sera! ..• cie i to, co nas jeszcze czeka, I praca. i lu-
-: A mówiłem, jak Markowski wystąpi - dzie, i to wsz:xstko, co się tak w oczach bu-

to bicie jest murowane! On jest niezrówna- duje, robi, zmienia z dnia na dzień na lepsze 
P.Y.' „ - gorączkowa? się jakiś chłopak :w: ko• 1 piękniejsze. Wiesz, ja nie wiem, czy ja dość 

jasno wyrażam to, o co mnie chodzi? Ale„. 
nie śmiej się ze mnie. Zresztą ty na pewno 
to samo czujesz. 

Zatrzymali się przed czołgiem ustawionym 
na postumencie na pamiątkę wyzwolenia 
Gdańska. W oddali między drzewami miga­
ły kolorowe ubranka dzieci. Aleją z rzadka 
przelatywały z szumem samochody. Rozgrza­
ny asfalt smoliście lepił się do opon.' 

Niespodziewanie lunął deszcz. Korony 
drzew zakrywały niebo l nie widzieli si­
wych, niskich chmur, zbierających się od 
strony zatoki. Jeszcze resztka słońca świeciła 
między drzewami. Obłoki szły od połowy 
nieba, prze~;uwaj~c się równolegle do pagór­
ków wybrzeża. Między wzgórzami płonęło je­
szcze słońce docierając do nich przez gęstą, 
srebrzystą tkaninę kropel. 
Woń lipy uderzyła ze świeżą siłą do głów. 

Jednocześnie wzbił się duszny, parny zapach 
kurzu i rozpalonych płyt. Leon z Janką znaj 
dowali się właśnie na otwarte.i przestrzeni. 
Ta część alei nie była zabudowana. Pobiegli 
galopem pod pierwsze drzewo. Leon popę­
dzał, Janka piszczała w popłochu. 

Stanęli pod najbliższą lipą, która już prze­
ciekała sznurkami wody Deszcz był zimny. 
świeży, przenikający. Kręcili się pod kona­
rami, uciekając, cofaiąc nogi I ramiona 
przed nowymi strumieniami, lejącymi się z 
liści. Niby na kurczącej się wyspie podmy­
wało ich naokoło morze deszczu. Skaczac od 
drzewa do drzewa, P-Osuwali się w stronę 
Wrzeszcza . 

- Gdzie mieszkasz? - wołał biegnąc Leon 
- Tu, niedaleko. Na Kaszubskiej - odpo-

wiedziała przez szum ulewy. 
- Uuuch„. będziemy mokrzy jak żaby! ... 

- udawał drżenie głosu Leon. 
- A ty gdzie mieszkasz? 
_J Na Pohulance. 
..1. Biedaku! Zmokniesz jak pies. Musisz 

zaczekać u mnie. Zrobię gorącej herbaty. 
- A tej koleżanki nie ma? 
- Nie ma, pojechała do matki. A fd,yby 

nawet była, no to co? 

- Nic. Tak się tylko pytam. 
?vlieszkanie Janki znajdowało się w sta­

rym domu poniem'ieckim. Drewniane, brzyd 
kie facjatki, przeżarte pleśnią i wilgocią de­
oki, ciemne, zaśmiecone podwórze. Zajmowa­
ła malusieńki pokoik na poddaszu, właści­
wie stryszek o pochyłym suficie, wyklejony 
sinawą tapetą w drobne kwiatki. 

Mimo swego ubóstwa I ciasnoty pokoik 
ten nosił na sobie piętno kobiec:e.l ręki, prze­
sycające go ciepłem, przejawiające się w dro 
bnych szczegółach, jak chociażby owa gałąz­
ka jaśminu w poszczerbionym wazonie. 

Janka weszła pierwsza, depcząc po rozrzu­
conych pantoflach, i w poplochu rzuciła się 
chować jakieś wstydliwe części garderoby, 
poniewierające się na krześle. 

Leon stał, ociekając wodą, I n!e wiedział 
jak się poruszać, ażeby czego nie zamoczyć. 

Dziewczyna wyżymała na sobie sukienkę. 
Oślizły materiał przylgnął ściśle do ciala, 
uwypuklając napięte od zimna piersi I wąski 
rowek na plecach. Wtosy ,iak zielsko oblepia­
ły jej szyję. Zrzuciła pantofle i poszła się 
orzebrać, ukryta za otwartymi drzwiami sza 
fy. 

Leon marudził. że to tak długo trwa. 
- Gdzie mam rozwiesić marynarkę? 

Wykorzystał ten pretekst, ażeby zrobi~ 
krok w jej stronę. 

- Ojej! nie wchodź tutaj! Zamknij oczy! 
- pisnęła. 

W tym pomieszczeniu musiał pochylić glo 
wę, żeby nie dotknąć su fitu. Zobaczył białe 
nogi i nagie ramię gwatłownym ruchem za­
rzucające połę kretonowego szlafroka. 

Kiedy sączyli gorącą herbatę. Janka drża­
ła jeszcze. Potem rozczesywała mokre włosy 
zwijając .le na palcu i przytrzymując szpilki 
w zębach. Oczy jej napotykały raz po raz 
czarne źrenice Leona, ogarniała ich jakaś 
niepohamowana radość, gotowi byli śmiać 
się, i bpiewać jak para szaleńców czy dziec,&. 

m c. aJ 
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Przed wyjazdem na wczasy 
czyli 

• • co Jest a czego nie ma 
w sklepach łódzkich„. 

Urlopy, wczasy wakacje, kolonie. 
oboi,. - słowem: lato w pełni! Na 
kolejach wzmożony ruch, autobusy 
przepełnione. nawet tramwaje jadą­
ce w kierunku dworców pełniejsze 
jeszcze niż zw:vkle. Każdy stara się 

Dzisiai 

czas przeznaczony na odpoczynek po 
całorocznej pracy lub nauce spędzić 
gdzieś poza murami miasta. 
Zwiększony ruch panuje również 

w„. sklepach. Przed wyjazdem bo­
wiem wiele osób pragnie uzupełnić 
swój ekwipunek wczasowy. 

ty, plecaki . i... specjalne „jajka" do 
parzenia herbaty na wolnym powie­
trzu. 

Po tym małym przeglądzie skle­
pów łódzkich, na zakończenie, na· 
leży życzyć kierownikom poszcze­
gólnych placówek, by uzupelnill a­
sortyment letnich towarów, a wyJeż 
dżającym na zasłużony odpoczynek 
- pięknej, słonecznej pogody! Bo to 
na wczasach chyba najważniejsze. 

IN} 

STll. s. 

Nowe 
udogodnienia 
dla klientów 

wprowadza PSS 
Powszechna Spółdzielnia Spożyw­

ców lódź - Zachód nosi się z zamia­
rem wprowadzenia nowej formy sprze­
daży artykułów spożywczych. Miano­
wicie projektuje ona uruchomienie ldl­
ku sklepów, które na zamówienie tele­
foniczne dostarczyłyby artykuly spożyw 
cze do domów. 

Jako następne udogodnienie tamie­
rza się wprowadzić w sklepach PS.S 
paczkowanie I przygotowywanie zamo­
wionego towaru na oznaczoną godzinę. 

Gospodyni wychodząc rano dri pracy 
zostawialaby w sklepie koszyczek z kart 
ką, na ktd'rej byłyby wyszczegó!nione 
potrzebne jej artykuły, a powracając do 
domu zabierałaby w dogodnej porze 
przygotowane do odbioru towary. 

Obie Innowacje spotkają się niewąłpll 
wie z przychylnym przyjęciem przez 
łodzian. Chodzi teraz o to, aby te pro­
jekty jak naJszybclej wprowadzono w 
życie. (J) 

po południu 
wszyscy 

idziemy na wiec 
w Hali Sport owej 

Ze szczoteczką co zębów zżyhśmy 
się od dzieciństwa. W domu i w 
szkole uczono nas: „Myj zęby co 
dzień!" Posłuszni tym zaleceniom 
wyjeżdżając nawet na najkrót;,zy 
okres - szczoteczkę zabieramy ze 
sobą. Swego czasu wynaleziono na­
wet specjalny futerał do szczote­
czek. Ale.„ 

W dwóch największych chyba 
w Łodzi drogeriach przy ul. Piotr 
'kowskiej i na rogu Andrzeja 
i 22 Lipca tego rodzaju futerałów 
- brak. Podobnie zresztą - my­
delniczek. 

Bajka stała się rzeczywistością 

Dziś, t lipca br., w Hali Sporto­
wej przy ul. Armii Czerwonej nr 82 
odbędzie się o godz. 17 wielki 

. wiec kobiet, w którym wezmą u­
dział delegatki na Swiatowy Kon­
gres Kobiet w Kopenhadze. Zapo­
znają one zebranych z doniosły­
mi uchwalami kongresu. 

Po wiecu odbędą się bogate 
wyst~py artystyczne. 

Od piqtku 
go.ścimy w Łodzi 
artystów 
Opery Warszawskiej 

_,, Od 3 lipca br. przez 9 dni gościć bę 
dzierny w lodzi artystów Opery War­
szawskiej: klórzy wystąpią z montażem 
„C11rmen . 

W najbliższą niedzielę artyści war-
szawscy odwiedzą prawdopodobnie 
Spalę. (j) 

Mały reportaż -

Dl~ osób obojga ple! wybierają­
cych się w góry najwygodniej3zym 
ubraniem są szorty - z welwetu. z 
wełenki, z drelichu. Ponieważ zaś 
jest już w zwyczaju, że na wyciecz­
kach siada się po prostu na ziemi -
szorty nie powinny być zbyt jasne. 

Niestety. w sklepie sportowvm 
przy Piotrkowskiej 71, podobnie 
jak I w innych, szorty damskie są 
wyłącznie w kolorze bialym. 
'Niemałe zdziwienie u klientów 

odwledzając:vch ten właśnie sltlep 
wywołuje również fakt, że w peł­
ni sezonu pływackiego zabrakło 
tam tzw. „slipów". 
Są to drobne niedociągnięcia, któ 

re jednak mogą zmącić nieco rad0sć 
z wyjazdu na urlop. 

Ale ogólnie biorąc, zaopatrzenie 
sklepów łódzkich jest stosunkriwo 
dobre. Większy niż w latach u~:e­
głych znajdziemy wybór opalaczy 
dwu-, trzy-, a nawet czteroczęścio­
wych. Każda łodzianka zna,irizie 
więc coś odpowiedniego dl a sif'bie. 
chyba, że.„ jest bardzo szczupła i 
drobna. O takich figurach większość 
producentów zapomniała. 

Dla turystów - są nawet namio-

·Mr~ 
Gdy oglądam tę wystawę ... Przyrzekam sobie„. 

W gmachu przy ulicy Piotrkow-1 - Wystawa ta pokazuje nam nie 
akiej róg Brzeźnej mieśd się wysta- tylko płomienną postać Feliksa Dzier 
wa poświęcona Ji'eliksowi Dzierżyń- żyńskiego - mówi zwiedzający wy-
1kiemu. Codziennie przybywają tu stawę nauczyciel z Wartkowic kolo 
wycieczki z zakladów pracy nie tyt- tęczycy, Bernard JMwiak. - Dzięki 
ko z samej Łodzi, lecz takze z róż- wystawie u.zupelnilem swoje wiado­
nych miast i wsi województwa Zwie mości z ruchu robotniczego w Pol­
dzający pogłębiają swe wiadomości sce i Rosji licznymi ciekawymi :;zcze 

- Co cl się stało, Tereso? Dla­
czeqo bieqasz po pokoju z kąta w 
kąt 1 wymachujesz r~cznikiem 
Uqanlasz się za czymś niewidzial· 
nym„. Co cl jest? 

- Poczekaj, muchy„„ Były Ich 
tu cale roje. Mnóstwo wybiłam. Po 
Jęcia nie mam, dlaczeqo taka chma 
ra zaqnieździła się w moim m1esz 
kani u... · 

- Sprawa jasna. Możesz to za­
wdzięczać twojemu lenistwu. o życiu i wal.ce wielkiego Polaka - re gólami„. 

wolucjonisty, który wszystkie swe si • • • - Jak to lenistwu? I cóż ma 
wspólneqo lenistwo z muchami? ly poświęcił sprawie wyzwolenia kla 

sy robotniczej, sprawie socjalizmu. 
Prócz wycieczek, przybywają tu 

dziesiątki osób indywidualnych. 
Oto przed jednym z obrazów stoi 

niemłoda już kobieta. Jest to Stani­
sława Bocheńska, pracownica ZPB 
im. I Dywizji Kościuszkowskiej. 

Wielu zwiedzn,jących wystawę wpi - Jasne przecież. Zazwycza) na 
suje swe uwagi do pamiątkowej księ rzekasz po każdym posiłku na zmę 

· O k'lk · h czenie, nie chce cl się od razu gi. to t a Z nic : zmywać naczyi.l I zostawiasz to, 
„ Wystawa zapoznała nas z życiem jak mówisz - na potem. A to „po 

i walką nie tylko Feliksa Dzierżyń- tem" trwa całymi qodzinaml. Wy-
obraź sobie nie myte talerze z reszt skiego, lecz również innych polskich kami jedzenia, stojące w ciąqu qo 

i rosyjskich rewolucjonistów" - na- dzin I to podczas upałów-toć prze 
pisali w księdze wycieczkowicze z od cież raj dla much! Tuczą si~ na 
d · ł ł d · · ZPB · A · · tym i szybko się rozmnażają, A po 

/ 

Jako jeden z kursantów Państwowego Ośrodka Szkoleniowego 
Pracowników Socjalnych w Łodzi pra;mqlbym się podzielić z czytel­
nikami „Expressu" wrażeniami, jakie odnieśltśmy przy zwiedzaniu 
żlobka-palacu przy Zakładach Przem yslu Bawelnianego im. J Stalintt 
w Łodzi. . 

Jestem z calym uznaniem dla tego zakładu pracy i wladz Polski 
Ludowej, że przekazaLi ~ak piękny gmach do użytku. dzieci robot­
niczych. 

Czyż można bylo sobie wyobrazić chociażby we foie w Polsce 
kapitalistvcznej, ażeby dzieci robotników, gnieżdżące się w sutere­
nach i strychach, spędzały pierwsze miesiqce i lata swego życia w 
pięknych pałacach 2 zastosowaniem należytego odżywienia i wszel­
kich warunków higieny. 

To by la bajka. Dzisiaj bajka sta la się rzeczywisto§ciq Sto kilka­
dziesiąt malefi.~tw robotnic zakla'ióiv im J Stalina umie.~zrumry io 
białych tśniqcych łóżeczkach, na widnych, jasnych salach, a pielęg­
niarki z uśmiechem spełniają swe obowiązki Z całego serca dziękuję 
rządowi Polski Ludowej, że potrafił tego dokonać. ' 

Przyrzekam, że po ukończeniu Szkoty Socjah•ej dolożę da•ań, 
ażeby w calym naszym kraju byly takie palace·żlobki dla dzieci ma 
tek pracujących. 

Słuchacz Szkoły Socjatnej w Łodzi 
Wzywam wszystklclJ pracown lków Działów Socjalnych w zakła­

dach przemysłowych naszego kraju do uczciwej i tntensywnefpracy, 
ażeby każde dziecko w naszej OJ czyźnle było otoczone miłością i o-
pieką. · 

FrancisZP.k Bany§ 
z Malborka 

- Gdy oglądam tę wystawę - po. 
wiada - przypominajq mi się daw­
ne czasy, kied11 żył jeszcze mój oj­
ciec. Pamiętam, jak nieraz opowia­
dał o strajkach, o walce robotników. 
o działalności Dzierżyńskiego„. Wte­
dy ;eszcze 11ie rozumiałam wszyst­
kiego. Dopiero dzH widzę, ile dobre­
go zdziałał ten człowiek dla nas, ro­
botników.„ 

,zia u .m o ziezowego im. rmtt tem się dziwisz, Jak to było wczo· 
Ludowej. ' raj, że muchy pływały w zupie. Do • Na wyższe uczelnie bez egzaminu • Bezpł•tne wcusy Dnia 28 czerwca wystawę zwiedzi- prawdy, że ochota odbieqa u was 

Dżungla 
plonie.„ 

li uczestnicy kursu dekoratorskiego od jedzenia. A poza tym zapomi- z • li 01 · • d F • . 
i aktywu świetlicowego przy jednost ~~s;sz~~k?c;~c~~Jq-;oź~1eJ~zzyncohs·c~~~ wyclę Z cy Im p ta y ł ZI czne i 
ce wojskowej. Żołnierze w księdze rób zakaźnych. Zwłaszcza podczas, 
pamiątkowej napisali m. in.: upałów - biequnka, tyfus„. otrzymali· cenne nagrody - Co ty mówisz?! Moje biedne 

„Wystawa poświęcona życiu i dzia- dzieci! To i Im qrozi takie niebez· 
!o.lności Feliksa Dzierżyńskiego uczy pieczeństwo?I.„ · Swe~o czasu w Warszawie odbyło I nych. Pierwszego miejsca nie przyzna-
na~. żołnierzy, jak należy walczyć o - A jak myślisz? Przecież mu· się uroczyste zakończenie li Olimpiady no. Dalsze miejsca zajęli: And. rzej Bia-
Potskę Ludową, o ustrój socjalistycz ~r/ch~le wybierają dzieci czy doro fizycznej, w której wzięło udział 280 las - uczeń 11 Pzństwowej Szkoły U-
n.y. Dzierżyński jest dla nas wzorem - o, kochana! Oqtąd niqdy Już uczniów ze szkól ogólnoksztakąrych i gólnoksztalcącej w Krakowie. Jerzy 
rewolucjonisty i bojownika sprawy nie zostawię nie mytych naczyń. zawodowych . Z lej liczby 11 uczniów Bartkc z Liceum TPD w Krakowie 1 

( 15)~s_o_c_j_a_li_zm_u_·_~_. _________ <_g_)_~_P_r_z_y_n_e_k_a_m_t_o_s_0_~_· e_n_a_1 s_0_10_"_n_~_i_' __ m_s_t_a_lo_n_a_g_r_o_rl_w_n_y_c_h_z_a_ś_4_w_vr_ó_ł_n~ Tuman H~m~I z III ukclylPD w 
•• Lodzi (o którego sukcesie niedawno do 

nosiliśmy). 
Zwycięzcy etrzymali dyplomy upraw 

nlające do wstąpienia na wyżs1t stu­
dia fl7.yczno-technlczne be1 t!Paminów 
wstępnych oraz .cenne upominki. Poia 
tym mO!lll oni skort)'slać z lrzytygod­
nlowelt'o brzpłRtnego pobytu na wcza­
sa<"h akademkkkh. 

Pierwszy w lodzi 
bar owocowy 
otwarto 

- Łżesz, psie! - krzyknął qenerał, da)ąc znak 
strażnikom . Si-Pamaqa został rzucony na ziemię. 

- Bijcie w pięty! Dwadz1eśc1a pięć kijów! 
rózkazał M1chels. - Wycisnę z ciebie prawdę! 

Kije zaczęły spadać na pięty Malajczyka. 

- Zapisać, te przyleżdżafl tutaj emlsarlu~ze 
od sułtana Atienul - rozkazał rezydent. - Za· 
pisac te.t., że oskarżony stwierdził, iż sułtan obie 
cał dać pomoc, jeśli krajowcy uderzą na Hohm· 
drów. 

Wprowadzono po kolei 
komedia śledztwa zaczfła 
teraz tylko formalność: 
przez kontroler a. 

Innych oskarfonych I 
się na nowo. Pozostała 
podpisanie proto!cołu 

przy ut. Piotrkowskiej 124 
Ostatnio olw;irto w todzl pierwszy 

bar owocowy. Znajduje się ón przy ul. 
Piotrkowskiej 124. Można tam otrzy­
mać różnego rodz11ju kremy, galar<!lkl. 
musy owocowe oraz lody kawowe. <;,~ 

- Czy powiesz? - krzyknął qenerał. - Czy 
to z At1enu przyjeżdżali do ciebie w marcu qoś· 
cle7 

- J<atowany Jęknął co:& nlezrozumlateao. ---· 

Generał wolał zwalić przyczynę zabólstwa Van 
Klaen na na Arabów, ażeby centralne władze nie 
dowi< :!ziały się. jakimi metodami posłuqują 11lę 
urz9dnicy w Jeqo okręq~. 

' 

- Ja jednak nie podpiszę teqo protokołu 
rzekł Edward blednąc lekko. - Przy badaniu sto 
11owane były tortury, co jest niezqodne z prawem. 

- Znam tepfel prawo, nit pani - l<rzykn'lł 
qenerał ·'°' c. n.) tankowe, migdałowe i inne. (uJ 

\ 
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·Polskie kolarstwo torowe 

nie czyni żadnych postępów 
Czechosłowacy wzorem dobrej pracy 
D wukrotna porażka polskich kola­

rzy torowych w Szczecinie I w 
Łodzi w spotkaniach z torowcami Cze 
chosłowacjl dowiodła w sposób i1t 
nadto przekonujący, że w chwili 
obec11ej nasze kolarstwo torowe nie 
reprezentuje żadnej klasy, 

A przecież nie tak odleqle są cza­
sy. kiedy ciż sami Czechosłowa~.y: 
C1chlar, Machek, Foucek bawiąc w Ło 
dz:i nie byli pewni wyqrania żadneqo 
wyściąu i jeśli zwyciężali, to koszto­
wało tch to wiele wysiłku. 

Od tych wydarzeń uplynę!ło kil · 
ka lat, których kolarze czechoslow•c 
cy nie zmarnowali. Poczynili oni ol­
brzymie postępy, nabrali szybkości, 
opanowali taktykę jazdy, poqłębili je­
szcze jej technikę, chociaż pod tym 
wzqlędem stali już wtedy znaczn1e 
wyżej od nas. Na Jazdę qości patrza­
ło się z prawdziwą przyjemnością, 
qdy rozwijali szybkość dla naszych 
zawodników nieosiąqalną. Czynili to 
z taką łatwością i swobodą, iż zdawa 
ło się, że nie wymaqa to op nich więk 
szeąo wysiłku. Mijali naszyCh Jak chcie 
li, bądź na wirażu, bądź też na pro­
stej. Mknęli po torze lotem jaskółki 
bijąc rekordy I jadąc przy tym tak 
swobodnie, równo i lekko. Technil<a 
szybkość I taktyka jazdy czyniła ich 

· klas11 dla siebie. ' 

N!e udały s:ę Łodzi 
rni strzostwa pływackie 

Chyba tylko fatalnym warunkom at­
l!IOsferycznym można przyp~ać, it z 
liczby 250 zawodników I zawodniczek 
zgłoszonych do mistrzostw pływackich 
Łodzi na starcie naliczono Ich zaledwie 
98. 

Uzyskane wyniki •a raczeJ słabe z wy 
jątklem wyniku Bonieckiego (GWKS) w 
wyścigu na 1.500 m - 21.13,9 oraz Szper­
llnga (Włiiknlarz), który na tym dy5lan­
sle pobił rekord Lodzi Juniorów 22.17,Z. 
Ponadto Nlkodemski na 400 m st. kl, B 
uzyskał niezły wynik 6.32.3. 

Najllczniej obsadziły mistrzo•twa Unia 
I AZS, które też zajęły w ogólnej punk­
tac.11 dwa pierwsze miejsca: Unia -
S51 pkt„ AZS - 479 pkt. 

RADIO 
CZWARTEK, Z LIPCA 

14.50 „Swojsk te melodie". 15.10 „Zawsze 
z natn:l " - opowiartanie. 16. Wszechnica 
Radiow a - kurs I. - 38 wykład· 2 cy­
k lu: „Zarys h1storll powszechnej" , 16.20 
Program lokalny. 18.30 Odpowiedzi „Fa­
li 49". 18.45 Polki Sfraussowskie, 19.30 
Muzyka ! aktualąoścl. 20.00 „Dla każ­
dego coś miłego". 21.36 Muzyka taneczna. 
22.00 Wszechmca Radiowa - kurs Il -
64 wykład z cyklu: „Ekonomia politycz­
na" . 22.45 Muzyka rozrywkowa. 

TEATRY 
Nowy - nieczynny 
Im. Jaracza - „Sprawa rodzinna„ - li 
Powszecboy - „oozywocie" - U 
Mały - nieczynny 
jl.fuz.yczny - nleczynn:r. 

t. 

KINA 
BAŁTYK - Ruszyły wzgórza - 16.30, 

18.30, 20.30 
Pl>~.,,A - Pro>;Tam filmów dokumen­

talnych t kulluralno-ośwlatowych -
17, l~. 20. Program dla najmłodszyeh-
16 

1 !\JAJA - Ditta - 18, 20 
MŁOUA GWARUlA - Trz;ropowiei!ct -

16, 18, 20 
11-tU:.tA - Zołnlerz zwycięstwa l ser. 

18, 20 
Płvlll1J:.R -:- Wielki koncert - 17, 19 
POLONIA - Iwan Groźny - 16, 18, 20 
l'«~J>UWIOSNl.E - ruecz,ynne z powodu 

remontu 
REi..OH.D - Wagary - 18, 20 
ROMA - Statek pułapka - 18, 20 
SUJ ui.z - Bylo to w' maju - lu ao 
SWIT - Czai odziej Glinka - 18. ~o 
1> •\LO W\'. - ru"cz.ynne a powoou r• 

T:;~~ - Dwaj żołnierze - 18, 18. 20 
WISLA - $lubujemy - 16, 18, 20 
WLOKNIARZ - Pomysłowy sprzedawca 

- 16, 18, 20 
WOLNO$C Pomysłowy sprzedawca 

- 16.30, 18.30, 20.30 
ZACHt,'1 A - A po oobocie jest nledzlela 

- 18, 20 
DW01u.:uwE - Swtat mlOdych, 1-52. 

Sw1srakl , Pleśń prerii, PKF 24-53 -
16, 11, 18, 19, 20, 21, 22 

Uwaga! Pr-ted•pr-tedd blletów normaJ­
nycb Clo kin: „Bałtyk", „Po\onla", "Wl· 
sh", „ W101<n\arr 1 „Gdynia" prowaazl 
na <!W§ dnl naprzód "Orbts", W. P!-otr· 
kawska 6~, w goCIZ. OCI U 110 lL 

WYSTAWY 

Wystawa ku t'zcl Feliksa Dzlerżyń,kle­
go, P iotrkowska 230, otwuta ~odzienme 
od u do 19 za wyjątkiem sobot. 

Nocne dyżury aptek 
OztsteJsz"] nocy Oyturu}ą nutępu1ące 

apteki: Piotrkowska 9~. Armil Czerwo­
ne) ss. Zg1ersKa fi3, Pl. Wolności 2, No­
wotki 9\, Rzgowska 51, Gd11fisl<a 23 i AL 
Kości uszki 48 
Dyżur położniczo-ginekologiczny: dziś 

Od godz. 8 do 20 dyzuruje szpital Im. 
Curie-Skłodowskiej, ul. Curie-Skłodow­
skie j 15, od godz. 20 do 8 szpital Im. 
dr H . Wolf, ul. Łagiewnicka 34. 

A nasi? Zdawało si,, Żł! Kupczalc, 
Bek, Marchwiński, stare wyąi toru, 
Jeśli już nie są w stanie dorównać 
przeciwnikom szybkośció\, to w każ· 
dym razie stać ich będzie na wząlęd 
nie poprawną taktykę. Tymczasem po 
czynali sobie oni niczym nowicjusze 
I niemal zawsze pozwolili się zasko­
czyć w decyckljącym momencie wal­
ki. Gdy już udało się któremuś z nich 
zająć dobrą pozycję nie potrafili wy 
korzystać !<tj •zansy zwycięstwa, bo 
dzięki istnej manii ustawiczneąo oqlą 
dania się tracili na szybkości, Kola­
rze czechosłowaccy bili ich jak chcie­
li. 

Nie móął im dorównać Kupczak
1 który wykazał dobrą formę na mi­

strzostwach Polski, nie dorównywał 
im tym bardziej Bek, który startując 
ostatnio w bieqach dystansowych, 
bądź za motorami zatracił cechy ra­
soweąo sprintera. Najlepif!j bodajże 
wypadł w tej batalii Marchwiński, 

· który zmusza/ ąości do największe­
ąo wysiłku. 

.Spotkania w Szczecinie I w t.odz1 
dowiodły - w przeciwieństwie do 
Czechosłowaków - braku jakichkol­
wiek postępów polskiej czołówki sprin 
terskiej. Niechże więc te wyniki bę­
dą syqnałem ostrzeqawczym, że bez 
solidneąo i właściweqo treninąu, a 
także zaopatrzenia zawodników w od 
powiedni sprzęt i większeąo jeszcze 
spopularyzowania kolarstwa torowe­
qo nie ruszymy ani kroku naprzód. 

Trenerem Czechosłowaków jest te· 
raz znany z pobytu w Łodzi Juną. 
Pod jeąo to opieką kolarze czechosło­
waccy byli na trzytyqodnlowym obo­
zie treninąowym, poprzedzającym 
ich przyjazd do Polski. Juną oszlofo· 
wał ich formę bez zarzutu - widzi• 
liśmy tę jazdę. 

Mamy nadzieję, że tak cenne dla 
nas kontakty z torowcami czechosło­
wackimi, od których możemy się je­
szcze wiele nauczyć, nie oqranicz11 
się do tej jednej wizyty, że w przy­
szłości będą one częstsze I że współ­
praca z nimi dźwiąnie nasze kolar· 
siwo torowe na taki poziom, na ja­
kim chcielibyśmy ąo widzieć. 

torowców 
słowackich prowadzi Ciclllar, ofoara 
kraksy w wyścigu parami. którego nie 

mógł już ukończyć, 

Rm. 

Daremne były wysiłki Bel<a - mimo 
Iż prowadził wyścig, nie przyjechał 

pierwszy do mety. 

Najmłodsi piloci polscy 

na szybowcach „Mucha-ter" . . 
W L . I 'k' . . . , . , Puchowski poprawił eszme epsze wym 1 rnz na „mistrzostwach swiata ' rekord Kundz.ka na 400 m 

Szybowcowe Mistrzostwa Polski przez Makulę, Ziemińskiego, Przy::. 
były imprezą, której nie dorównują jemskiego lub Szemplińską oraz prze 
podobne zawody, przeprowadzane w wyżs~enia ponad 5000 m przez 12 za 
krajach kapitalistycznych. wodników czy ukończenie konkuren 

Rezultaty osiągane przez naszych cji na trasie trójkąta o długości 300 
najmłodszych pilotów na treningo- km przez 27 zawodników - w zesta 
wo-wyczynowych szybowtach typu wieniu z wynikami zawodów w Ore­
„Mucha-ter", jak np. uzyskanie bro (Szwecja) i Madrycie są napraw­
przeciętnej szybkości 103 km na godz. dę imponujące. 

Na cent ralnych mistrzostwach ZS Og­
niwo odbytych w Białymstoku lekl<o­
atleci łód7kiego Ogniwa uzyskali szereg 
b. dohrych wyników. 

Dalkowska zajęła trzy plerw•ze miej­
sca: 80 pl. - 12,8, 100 m - 12,8 i 2no m 
- 26,4. Pierwsze miejsca zaje.li: Gla;ew­
sl<a w dysku - 34,35, Puchowski na 
400 m - 50,2 (wynik lepsz:v o 1 sek. od 
rekordu Łodzi, który należał do J;;un­
dztka, a l<tóry kwalifiku-je go na trzecie 
miejsce w tabeli 10 najlepszych) I wre~z 
cie Galer w skoku wzwyż n.; cm. 

Dobry wynik w skol<U w dal uzyska! 

Gdy mowa o treninąu musimy 
Z'!"rócić uwaqę, komu należy, na tre­
ninq sprinterów czechosłowackkh, od 
kt.órych polscy zawodnicy moąą się 
wiele nauczyć, Dla naszych miłych 
qości istnieje tylko sprint, a najwięk 
szy dystans dla nich to 4 km. Pod ża 
d!'ym J?Ozorem nie pozwalają oni so­
bie - Jak to np. czyni Bek - na jaz 
dę za motorami, lub wyścią dłuqody 
stansowy, bo wiedz4, że to powoduje 
utratę szybkości. 

na trasie 100 km przez Popiela, uzy-
~anie ponad 6500 m przewyższenia W tzw. „mistrzostwach świata", 

które odbyły S·ię w Madrycie bez u­
działu reprezentantów ZSRR i kra­
jów demokracji ludowej, przelotów 
po trasach trójkątnych nie rozegra­
no w ogóle, osiągnięte wysokości nie 
przekroczyły 5000 m, a szybkość po­
nad 100 km na godz. uzyskano jedynie 
na specjalnie do tego celu przystoso­
wanym szybowcu. 

P.awłowskl - 6,80 zajmując w tej kon­
kurencji drugie miejsce. W trójskokU 
Cywiński wynikiem 13,l~ był trzeci. 

Porcja 4 bra1nek - jak zwykle 

Cenne zwyci~stwo 
odniósł Włókniarz nad I ligowym OWKS Kraków 

Krakowski OWKS nie poprawił re­
putacji drużyn I ligi odwledza.l.ącycb 
Lódź. I on przegrał z Wlóknlarzt>m 1:4. 
A goście grall w pełnym składzie, gdy 
natomiast do kompletu drużyny łódz­
kl~j brak było Kubocza, 

Czy to zmęczenie, czy też lekcel\•a­
tenie przeciwnika dość, że wojsh(lwi 
zaczęli grę w spacerowym tempie I od 
razu łodzianie przejęli Inicjatywę opa­
nowując boisko. Sunął atak za ata­
kiem lnlcJowany przeważnie prawą 
stroną. Było kilka okazji, ale bramki 
nie padały. 
Zaczęło się to dopiero od 2S minuty, 

kiedy Pilarski przedłużając clobre po· 
danie Jezierskiego strzelił nie do ohro· 
ny, Nie minęła minuta, a już .Kokot 
wypuszczony przez Jańczyka był strzel 
cem drugiej bramki. Teraz przyszła 
kolej na Kowalca, najmłodszego na· 
pastnika łódzkiego, zdobywcy dalszych 
dwóch bramek: wygrał on pojedynek 
z bramkarzem Pajorem, w momercie 
kiedy nikt się tego nie spodziewał, a I 

· po paru minutach po raz wtóry umie­
ścił piłkę w siatce. O przewadze ło­
dzian najle11iej świadczy to, iż Szrzu­
rzyński Jedyny raz był zmuszony do 
Interwencji. Do przerwy strzelono więc 
cztery bramki, 

Po przerwie półgodzinna defensywna 
gra Włókniarza przyniosła gościom 
przypadkową bramkę zdobytą bezpo­
średnio z rzutu rożnego przez Głaj­
cara. Większą winę w tym wypadku 
ponosi Walczak niż Klaczek, który za­
stąpił Szczurzyńsklego. Również miej­
sce Barana, który nie dopuszczał Krocz 
ka do głosu, zajął Stuslo. 

W ostatnich 15 nunutacb łodzianie 
znów zaczęli atakować całą piątKą I 
gra się wyrównała. W tym okresie 
Włókniarz miał kilka okazji do pod­
wyższenia zwycięstwa, ale jakoś to 
0 nJe wyszlo". 

Echa meczu Łódź-Warszawa 
. 

Kubocz przepras~a 
Na meczu Warszawa - Lódź, zasi.edl 

między reprezentantem Warszawy Pola­
kiem a mną przykry incydent. W toku 
gry zawodnik Polak uderzył mnie w 
twarz. Podniecony I zdenerwowany grą 
odruchowo uderzyłem go również. Po 
meczu analizując swoje zachowanie do­
szedłem do wniosku, że , mój postępek 
nle licuje z godnością sportowca Pt•lsl<i 
Ludowej. Swego wystąpienia mocno ża­
łuję I pragnę na lamach prasy przepro­
sić zawodnika warszawy, Polaka, sę­
dziego zawodów Szperlinga l całą ,łódz­
ką publicznosć, 
Jednocześnie stwierdzam, że podobny 

wypadek więcej się nie powtórzy, a 
swoją grą l posta wą na boisku pragnę 
zhreh.i bllitować się w oczach sportow­
ców Polski Ludowej. 

Ze sportowym pozdrowieniem 
ICUBOCZ JOACHIM 

zawod k druż. ligowej „Włókniarz" 

Rada Koła Sportowego „Włókniarz" w 
Lodzi na posiedzeniu Prezydium rozpa­
tru~ąc zachowanie się zawodnika sekcji 
piłki nożnej Kubocza na. meczu Warsza­
wa - Lódź postanowiła ukarać go dwu· 
mlestęczną dyskwalifikacją z zawiesze­
niem na okres 6 miesięcy. 

Rada Kola przy wymiarze kary wzięła 
pod uwagę to, że zawodnik Kubocz był 
zdyscyplinowanym sportowcem, a w me­
czu warszawa - J.óclź działał na skutek 
o1lruchn, będąc do tego sprowokowa· 
ny, 

Drużyna krakowska zadcmonstro1'a.ła 
dobrą technikę I celniejsze podania, bar 
dziej jednak ży wiołowe I nlebe1ril~c,ne 
były poczynania łódzkiego napadu. Wy 
różnili się zwłaszcza pomocnik Jańc>.yk, 
który często był szóstym napastnikiem, 
obrońca B3ran. wreszcie .Je7lerskl na 
prawym skrzydle. Kokot graf tym rn­
zem mniej dokładnie. Na tle star>zych 
kolegów nll'złe poczynał sobie Kowa­
łec. Sędziował Kaźmierczak, widzów 
I tys. 

Zawody w Lesznie wykazały rów­
nież, że nasze szybownictwo pozy­
skało liczne nowe kadry młodych , 
utalentowanych zawodników, którzy 
już obecnie zajmują czołowe miej­
sca wśród najlepszych pilotów kraju. 
Stwarza to ogromne możliwości dal­
szego nieustannego rozwoju tej pięk 
nej i emocjonującej dziedziny sportu. 

Strzelił'\ - nie strzelić.„ Problem, przed którym stanęli na.pastnlcy łódzkiego 
Włókniarza w Warszawie na meczu ligowym z Lotnikiem. Przed podobnym za­
radnienlem staje - niestety - większość napastników czołowych zespołów pol-

skich. 

Pracownicy poszukiwani 
Kierownika magazynów technicznych, 
tkaczy, woźniców, robotników gospOdar­
czych I n~ trzepalrnę zatrudnią natych· 
miast Zakłady Przemysłu Bawełnianego 
im. Armil Ludowej, Lódż, ul, Pabianic­
ka 184-186. Zgtos?enia osobiste przy.imu­
Je dział per ,onalny, 1751-K 

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
WYROBOW SKÓRZANYCH 

I FILCOWYCH 
im. K. Swierczewskiego 

w Łodzi, ul. Strykowska 2 
wykonuje usługi galanteryjno­

skórzane i rc:kawicznicze 
w punktach: 

nr 1 przy ul. Próchnika 8 
nr 2 przy ul. Narutowicza 5, 

tel. 216-57 
nr 3 przy ul. Limanowskiego 8 
nr 4 przy ul. Kilińskiego 125, 

tel. 207-79 

Poza tym punkt nr 4 wykonuje 
wszelkie usługi rymarskie, jak: 
naprawa uprzęży, pasów trans­
misyjnych, plandek, pokrowców, 

piłek sportowych itp. 
Zakłady przy ul. Strykowskiej 2, 
tel. 215-43 i 111-61 wykonują 
wszelkie reperacje wchodzące 
w zakres ryma1·stwa i tapicer-

stwa samochodowego. 
Ww. punkty przyjmują zamówienia 

z powierzonych materiałów. 1769 

ZAKŁADY PRZEMYSŁU 
BA WEŁNIANEGO 

im. płk. LEONA KOCZASKIEGO 
w Łodzi, ul. Wróblewskiego 39-41 
przypominają, że stosownie do 
uchwały Rady Państwa i Rady 
Ministrów z dnia 14. 12. 1950 r. 
wszelkie zażalenia i odwołania 
załatwia dyrektor lub jego za­
stępca w poniedziałki od godz. 
13 do 15. Jeśli w poniedziaJek 
przypada dzień wolny od pracy, 
dniem przyięć jest najbliższy 
dzień powszedni tygodnia. 1591-K 

OKRĘGOWE 

PRZEDSIĘBIORSTWO DETALU 
I BAROW MLECZNYCH 
w Łodzi, ul. Gdańska 126, 

przypomina, że stosownie do 
uchwały Rady Państwa i Rady 
Ministrów z dnia 14. 12. 1950 r. 
wszelkie zażalenia i odwołania 
załatwia dyrektor lub jego za­
stępca we wtorki od godz. 15 
do 16. Jeśli we wtorek przypa­
da d zień wolny od pracy, dniem 
przyjęć jest najblii.szy dzień po­
wszedni tygodn.ia. 1593-K 

w sumie zawodnicy 1ortzk1ego Ogniw& 
uzyskall s wyników I klasy, 13 wyników 
n klasy I 23 wynil<I klasy III, co świad­
czy o ich dalszych postępach, 

w punktacii ogólnej pierwsze ml~jsce 
zajął Stalinogród przed Warszawą, Lo­
dzlą I Białymstokiem. 

Ze sportu 
• I 

zagran1cznegą _ 
• Na zaproszenie Sz':"edz1!=ief F~ 

deracji Lekkoatletyczne,J wyJech<ila 
z Moskwy do Sztokholmu ekipa lek­
koatletów radzieckich. W skład eld­
PY wchodzą czolowi lekkoatleci ZSRR 
z Romaszkową, Ponomarewą, Hny­
kiną, Anufriewem, Litujewem i De­
nisenko na czele. 

Lekkoatleci ZSRR wezmą udział w 
zawodach. organizowanych z okazji 
700-lecia Sztokholmu. 

• Pływacki rekord świat~ na 
dyst. 800 m st. dow. ustanowiła w 
Budapeszcte Węgierka - Gyenge, 
uzyskując czas 10.42,4. 

• Piłkarska reprezenhicja Saary 
odniosła w Oslo zwycięstwo nad Nor 
wel?:ią 3:2. 

• W meczu piłkarskim odbytym 
w Bazylei Dania pokonała Szwajca­
rię 3:2. 

Prywer przekroczył 
w och ni ęci u ku\ą 16 m 

Na odhytych wczoraj zawodach lek· 
koatletvcznvch KS ZPP. im. Stalina -
KS ZPB i1n. Armii Ludowej startował 
poza konkursem Prywer. 

Po raz pierwszy udało się Prywero­
wi przekroczyć nieosiąi<alną dotyC'hczas 
dla nie{[o granice 16 metrów. Prywer 
osią(!nął wvnik 16,01, ustanawiając no 
wy rekord Łodzi. 

Naucrą (ię ofywać 

na basenie Włókniarza 
Koło tPrenowe Włókniarza 16t.:łzklerio 

rozpoczyna bezp/Mna nauke pływania 
na basenie przy Al. Unii. Nauka pod fa 
chowym kierunkiem trener" odbywae 
się będzie "'" razi" dwa razy w tyqc>d· 
niu: w" wtorki i pii>tkl w aodz, 15-16. 

Każdy, kto pi-;1qnie nauczy~ sle pły­
wać; może sie zq•o·ić we wskazanych 
qodzinach do trenera. 

ZAKŁADY PRZEMYSŁU 

PASMANTERYJNEGO 
im. Stefana. LENARTOWSKIEGO, 

Łódź, ul. Gdańska 47, 
przypominają, że ·stosownie do 
uchw,!!ły Rady Państwa i Rady 
Ministrów z dnia 14. 12. 1950 r. 
wszelkie zażalenia i odwołania za­
łatwia dyrektor lub jego zastęp­
ca w poniedziałki od godz. 15 
do 17. Jeśli w poniedziałek przy­
pada dzień wolny od pracy, dniem 
przyjęć jest najbliżs'.':y dzień po­
wszedni tygodnia. 1560-K 
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